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Bestjalskie zabójstwo łodzianki 
W lesie Ponarskim pod Wilnem zamordowano i spalono „anią · 

Barczenko, stalą mieszkankę Łodzi. 
Policja łódzka i wileńska szuka zaginionego męża zamordowanej. 

· Lódź, 25 czerwca. I Upłynęło znów krnka ·dni bez. -skutecz-1 jego żonę znaleziono spaloną w lesie Po Barczenko beza>ośrecLnio po wyisłaniu lis 
•fł.g) Łódzlkie władze policytjne otrzy- nych poszukiwań, aż do policji wileń- narskim. Wszysitkie szczegóły, a nade- tu do Wilna 

mały wiadomość o nie2lWYkle sensacyj- skiej nadszedł wszystko jej szatki, które zostały Z111ale- WYJECHAŁ Z LODZI. . 
ne1 i tajemniczej zibrodnii dokonanej pod LIST Z LODZI, zione, zgadzają się całkowicie. Znajomym mówił, że j~dzie do ~ahs~a . 
. Wilnem, kitóra weidłu.g wszelkie.go praw który rzucił snop światła na tę zagadko- I Ponieważ pan Barczooko niewyraź· Polic.ja łódzika skoon.um1kowała się więc 
dopodobieństwa miała swój prolog w na wą zbrodnię. Niejaki pan Barczenko, - 1 nie wymienił nazwisko swego brata stry z Kaliszem. Okazało się, że. Barczenik~ 
szem mieście. mieszkaniec naszego miasrta p.isał do po j jeczinego, władze wileńskie skomuniiko- bawił tam jeden dz~eń i ~echał dale1 

Pirzeid diwottna tygodniami pastuch, li:cji, iż przed kilku tygodniami przyje· , wały się z łódzkiemi, by odszukały go i w niewiadomym kierunlkiu. 
który pasł krowy w lesie Pona.rskiim pod c.hał do niego do Łodzi jego brat sfry· · po dokładne.m przesłuchanLu wysłały do I w ten sposób piolLoja sfanęła prz.ed 
NV~l!1ean, prze.nosząic się z miejs·ca na jeczny, sitały mieszkaniec Wilna. Bawił Wilna. Lis<t pana Barczenki zawierał bo niez1wy.kłym dylematem. Jest co;az wię· 
miel)IS·Ce coraz bardziej wgłąib lasu, po- w Łodzi krótko, ale w ciągu tego czasu ! wiem takie szczegółowe dane, iż nie u- cej danych, że zamordo·wana Je·st ło-
C'2'Jllł w pewnej chwHi zdążył mu uwieść żonę i wyjechał wraz j legało niemal wątpliwości, że zabita be· dzianką, brak jednaik obecnego adresu 

duszący swąd spalonego mięsa. z nią. Pan Barczenko donosił, iż jego stjalsko pod Wilnem kobieta jest łodzian pana Barczenki uniemo~liwia dalsze pro 
Zaipach ten dolaitywał z głębokiej kotli- brat stryjecZJ:ly jest "')11kolejeńcem, z.dol- ką, panią Barczenko. !wadzenie śledztwa. 
ny W\PO'bliżu tooelu kolejowego. Zaintry nym do każdego występnego czynu i nie Ale niespodziewanie wyłoniła się Sensacy,jna zibrodnia wywarła w ca-
gowany poś.Pieszył w tym kierunku i ma on żadnych wątpliwości, że właśnie przeszkoda. Okazało się bowiem, że pan . łej Polsce niezwykłe wrażenie. 
wówczas ujrzał rzecz talk stras.ziną i po· 

~E~·:H~il~~:!~~ia.k~~r; 50 m1·11·ono'w złotych strac1·1 s·karb pan' siw.a 
słowa. Beł-kotał tylko jakieś nie.zrazu.mia 

łe utania, wska·zui~c :na !as. ~reszc~e wskutek machinacy1· sza1·ki przemutniko· w sacharyny -W ponie-
mołano go uspQlkoić, a wowczas opowie ~ • . ' . . 
dział nieprawdopodobną wręcz historję. działek w Katowicach rozpo~zyna się wielki proces 
Oto w kotlinie ujrzał na wielkim stosie I · · ' 
ZWĘGLONE ZWŁOKI KOBIETY. . . K~towice, 25 czerwca. f .: ła został poszkodowany na 50 md1onow wadzali nielegalnie do Polski miesięcz-

Ope>dal stosu jakieś dwa zdziczałe W poniedz1ałeK, 26 b. ro. rczpoc .)n 2fo ych. nie kilka tysięcy kilogramów sachary· 
pOżeraly ła.pczywie dolne ko:6czj!~ się p rzed sądem w Kato:wicach wielka I Jak wyn.ika z aktu os~~rżenia, głóv.:- ny. 
zwłok. rozprawa sądowa przec~w doskooale nym organizatorem szaiki przemytm· Sacharynę • ;prze-wożono w drobnych 

Powiadomiono :natychmiast. polic;ę. zo:ganizowanej szajce przemytnikó~, I c~Ej był Wolf Le~z.er ~migrod z Kato- przesyłkach, korzysta.jąc z nieuwagi u· 
Wydele,gowano na miejsce specjalną ko- ktor~ o~ roku 1927 g~a~owała na gram- w1~ oraz Maksym1~an i Lda SC11Per ~ rzędników celnych lub w specjalnie 
mis~ę śledczą. I okazało się, że pastuch C'" niemiecko - pol~1neJ . . Kr?l. Huty. W. l.atach. 1927 -:-- 29 byli skonstruowanych skrytkach w samo· 
nde p.rzesrudzał. Na dużym stosie sipoczy Sprawa . ta budzi ~ Katowicach o: oni przedstawic1elam1 fabryki sachary- chodach i poja·zidach konnych. KHkakrot 
wały istotnie gromne zainteresowanie, gdyż chodzi ny FahLberg a od roku 1930, po utwo- n.ie udało się władz zatrzymać tra~ 

zwłoki kobiety tu o przemyt wielkie4 ilości sacharyny, rzeniu międzYlllarodowego syndyikatu ~porty sacharyny, lecz brakowało ciąg· 
Były tak spalone, że rozip~znać twarzy J n:i cz em skarb państwa z tytułu samego środków słodzących w Hamburgu spro- le tlosta tecznych dowodw wiilly prz..-
nie było można. Obie kończyny dolne ciwlko szajce Żmigrod - Saper. 
b ł d · t · · t ł Byli oni tak zakonspirowani, że nie 

o;~d~l c~io:u
1

1~~!1; d::t~o~.~~~eb~r • Podwo'J·ne samobo'J·stwo umysłowo chorei· można było nawet ustalić ich nazwisk. 
ki od nafty a obok szaty kobiece. Obecnie na rozprawie poniedziałkowe.i 

Nieznany :zibrodniarz działał z nie· Uratowana z nurtów Dunajca rzuciła się pod pociąg wyjdą na jaw wszystkie ciekawe szcze· 
zwykłą premedytacją i ostromością. śla gć.ły le.j afery, a między illlllemi dowie-
dy były zupełnie zatarte, a nad:to Nawy Sącz, 25 czerwca. Nowym Sączu, lecz udało jej się · uciec i my się, w jaki Sjposób policja zdołała 
z pantofelków kobiecych była wyrwana Stefania Mróz, służąca z Rdziestowa następnego dnia rzuciła się pod pociąg cC'lłkowiicie Ziliikw.idować szajikę. 

zupełnie podszewka, pod Chełmcem, rzuciła się w celach sa- pośpieszny, zdążający z Nowego Sącza Wraz z przywódcami szajki na ławie 
na które1' pra wdopodoibnie wyciśnięta mobójczych do Dunajca. · do Grybowa. oskarżonych zasiądą Karol $a.per z By-
była firma, w której zostały kupione. Uratowali ją jednak przechodnie, któ Stefanja Mróz poniosła śmierć na to~ia, Majer Nasielski i MOszek Bagno 

Cała po lici' a postawiona została na rzy zdołali ją przy pomocy łódki wydo- , miejscu, gdyż pociąg poćwiartował jej z Lodzi oraz Icek i Sal<>mon Halpern z 
być z wody. Niedoszłą samobójczynię ciało na kilka części. Powodem samo- K ak odb' h W 

nogi. Rozpoczęły się enerńiczne noszuki r owa, iorcy sac aryny. szys· 
s ;i:- odwieziono do szpitala powszechnego w bójstwa była choroba umysłowa. k · 'd · · · d d · 

wania. Eksperd, po zbadaniu zwęglo· cy os arżem. znai Ul]ą się JUŻ o gru ma 

nych zwłok, orzekli, iż zbrodniarz, po Wstrz=-s:a1·=-ca zbrodn1·:a k:a1·now:a pod Krosnem w areszcie. 
użyciu swej ofiary, zamOrdował ją 'I U 'I U U U Rozprawa potrwa prawdopodobni• 

CIOSEM NOŻA W SERCE, dwa tygodnie. Przesłuchanych będzie 
rozebrał, ułożył na stosie, oblał naftą i Za obrazę narzeczonej zastrzelił brata kilkudzfasięciu świadków z Niemiec i 
podpalił. • · · • Polski. . Krosno, 21 czerwca. , wał nabity karablll 1, wybiegłszy przed 

Przez kilka dni polioja nie mogła na- Między braćmi Piotrem i Pawłem Pa· 1 dom, strzelił przez okno do Pawła, kła.-
trafić na nę.jdrobnieą1szy nawet ślad zibro tlami, zam. w Równem pod Krosnem, dąc go na miejscu trupem. 
dni. Dochodzenie zdołało tylko ustalić, panowały od dłuższego czasu wrogie sto Na miejsce tragicznego wypadku wy-
że późnym wieczorem, w dniu poprze- sunki. jechała komisja sądowo - lekarska w o-
dzającym od.krycie pastucha koło lasu Onegdaj Paweł obraził narzeczoną sobie sędziego d-ra Kornasa i lekarza 
Ponars.kie~o widziano jakieś autoi w któ brata i na tem tle doszło do zaciętej bój- d-ra Handlera z Krosna. Bratobójcę o-
rem siedzieli mężczyzna i kobieta. Ko- ki. W pewnym momencie Paweł zamie- sadzono w areszcie. · 

bieta mogła być w wieku lat 35. rzył się na brata siekierą, zaś Piotr p<>r· 

Obrony podjęło się sześciu adwoka· 
tów . . Sprawa ta wz:bu:dziła wielikic zab­
teres::>wanie. Wstę1P na salę możliwy 
jest tyłko .za specjalnemi biletami. 

We wtorkowym nUJmerze „Exp.ressiu" 
podamy dokładne sprawozdanie z prze­
biegu roz.prawy. 

Po za tem nie można się było niczego I k h b t 1 k h 
~~~~i~ileć~iepb;ra0rend~ąz~r~~~=·rd:ief~~ - e o w zapieczętowanyc . u e ac l Ciaz stanieje! 
jemniczych, jakie w ciągu ostatnich lat Od 1·utra obowiązu1~ą w Łodzi nowe przep1·sy Ceny w Łodzi będą obniżone. 
notowały kroniki poliicyijn e. Lódź, 25 cze•rwca. 

w pewnej chwili ~dawało się, że sprzedaży nabiału. (it) Jak się dowiadujemy, w najbliż-
POLICJA WPADŁA NA TROP. · b ·· t Lódź, 25 czerwca. tych baniek, lecz wyłącznie w zapieczę- szym czasie o1 mzone zos aną ceny gazu, 

Wplynęło b owiem zameldowanie od pa- (itJ Jutro wprowadzona zostaje w Lo towanych bitelkach półlitrowych i i'edno kortisumowanego w mieszkaniach pryw'l.t 
na S., boga tego kupca warszawskiego, , nych. W pierwszym rzędzie skasowane 
który donosił , że żona jego shadła mu dzi niezwykle doniosła mowaeija, która litrowych. Masło i ser sprzedawane hę· będą opłaty za k\JsZty administracyjne 
6000 złotych i zbiegła wraz z kochan· będz.ie miała wielkie maczenie ze wzglę tlą wyłącznie w opakowaniu opieczęto- w wysokości zł. 1,25, dopisywane do każ 
kiem do Wilna. Przyipuszcza on więc, że dów zdrowotnych. Zreorganizowana bę· wanem. dego rachunku, nieza.Jeżnie od ilości zu-
kochanek je•j ograbił Ją, a nastQpnie za- dzie mianowicie sprzedaż detaliczna mle Zmiany te przyczynią się w poważ· żytkowanego gazu. Ta inowacja wprowa 
mo.rdo.w1 .-~~ _,i. sp.alit. Ale i~ż nas1tę.pne. go J ka i nabiału. t . d . h , b . dzona będzie już w najbli:ż!S1zych dniach. 
d „ • „ t t ny:m s o-pmu o opanowania c oro m· ·1 N' zal . · d t ń . . . d ma o„„_,.io s ię, ze wersia a me ies p d d . 't . ń ni f k , c:h . d . ie ez.nie o e6 o, na 1esiem, zre u 
pm; d::·::". Pn.n i ą S. znalez!ono w Wil- .oc ząwszy 0 .ma l'~ rzeisze&o e e C}'iJ:IlY na teren1a Ło zi. kowane mają być ceny gazy do 36 ~to· 
ni2 -:..y .:1 i clą. b*2dz1e wolno SFZC!!Z7.Wll.C mleka z otwar - . szy za me.fr sze ś c i enny. 
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Przeraźliwa kakafonia .barw 
i architektoniczny chaos-oto cPchy wystawy chicagowskiej. 
Niektóre jej szczegóły „artystyczne" grają.... na nerwach 
lndjon sprowadzono z ... W~tiier 

niBZWJkłJ protest 
gondolierów 

(z) Gondolierzy weneccy ogłosili 
niedawno protest przeciwko przymu­

sowemu zaopatrzeniu wszystkich gon­
dol w motory. 

- Nie chcemy motorów przy na­
szych gondolach - oświadczyli jedno­
głośnie romantyczni gondolierzy. W po 

(~) Stulecie postępu, taka jest oficjal-1 wrażenia, jest bowiem świeżo polakle- dą, dzieci dokazują. W nocy zato, ma- bllżu placu św. Marka odbył się wiec, 
na nazwa wystawy chicagowskiej. - rowana i pozłocona, co odbiera jej u- lują twarz kolorowemi farbami. kładą który zgromadził 1000 gandolierów. -
Przed stu laty Chicago, położone u brze 1 rok starości. Amerykanie widocznie nie swoje wielkie korony z kolorowych Prezes związku w wygłoszonem prze­
gu wielkiego jeziora Michigan, bylo tył- potrafią inaczej. piór i udają się na arenę dla odtańcze- mówieniu wystąpił przeciwko zmoder­
ko malutką wioską. Przed czterdziestu Są też mieszkania przyszłości, wy- nia tańca wojennego. Dopiero na are- nizowaniu gondol, twierdząc, że klijen­
laty na terenie obecnej wystawy, urzą- konane całkowicie ze szkła i stali, obok nie przypominają prawdziwych Indian tarni ich są przeważnie zakochani i no­
dzona była · pierwsza światowa wysta- starego belgijskiego miasteczka z jego z bajek i opowiadań. Mają tomahawki, wożeńcy w podróży poślubnej. 
wa, finansowana wówczas przez pań- rynkiem, matemi domkami i kościołem. noszą mokasyny i kolorowe pióra. Je- - Jakżeż chcecie, aby zakochani ca 
stwo i przez samo miasto. Jest też kopja Paryża z prawdziwymi den z nich, najbardziej dziki wódz Siuk- łowali się przy huku motoru w łódce, 

Dzisiejsza wystawa chicagowska apaszami, którzy rozmawiają jednak sów miał jasne włosy i stale miał oczy pędzącej jak szalona po kanale? Stara 
ule fest urządzona za pieniądze państwo wyłącznie po angielsku, z jednopiętro- zmrużone. gondola, która stanowi naszą dumę i 
we, za pieniądze ściągane z tytułu po- wą kawiarnią de la Paix i innemi loka- Jak się okazało następnie. oczy je- sławę, uświęcona jest wielowiekową 
datków. Kapitały w kwocie 26 mlljo- lami Paryża. Ten kąt ma specjalne po- go miały barwę niebieską, a wszyscy tradycją. 
nów dolarów, tyle bowiem wynosił wodzenie i w tej imitacji Paryża zaw- „prawdziwi" indianie. pochodzą podo- Protest ten odniósł pożądany sku-
koszt urządzenia wystawy, pochodzą sze jest pełno turystów. Jest też pięć 1 bno z węgierskich puszt. W Ameryce, tek i władze włoskie odstąpiły od za­

w części z dobrowolnych 5-cio dolaro- wigwamów prawdziwych indjan. Wj ich prawdziwej ojczyźnie, indjan za-1 mierzonego zmodernizowania gondol 
wych akcyj, których subskrybenci ma- dzień mężczyzni palą fajki, kobiety przę brakło. weneckich. 
ją prawo do otrzymania dziesięciu kar­
tek wolnego wstępu na wystawę, bądź 
też pożyczki, której spłata zagwaran· 
towana jest dochodem z biletów wstę­
pu. 

Tajemnice „duchów" jawajSkich 
Obliczono prowizorycznie, że do-

chód z biletów wstępu powm1en ZjCJwiska, których nie można zrozumieć ani wytłumaczyć 
pokryć w 40 proc. koszt urządzenia wy- (z) Pewien literat, który &pędził sze· Kolega mój kpił z tego przesądu, -
stawy. Część potrzebnych kapitałów reg lat na wyspach Sunda (na Jawie), o- jak mówił ze śmiechem, - i ponieważ 

pokryta zostanie z Inicjatywy prywat· pisał dwa ciekawe i niemniej fantastycz· „waringiin", rosnący przed jego oknem, 
nej, względnie przez specjalnych wy- ne przeżycia z pobytu swego w tej egzo· zasłaniał mu światło, pos.tanowił go nie-
stawców. tycZlllej miejscowości. c.o obciąć. żaden ze służących ani ku-

Wystawa obecna r"óżni się bardzo - Podczas 12-letniego pobytu mego lisów ni.e dał się skłonić do tej pracy. 
od tej, która na tern samem miejscu ist- 111a wy&pach często miałem sposobność Woleli oni ponieść dotkliwą karę, ani· 
niala w roku 1893. Różnicę tę może o- zeibknąć się z głęboko wśród tuziemców żeli wykonać rozkaz euro·pejczyka. 
cenić ten tylko, kto obie wystawy wi- zakorzenioną wiarą w nadiprzyrodzone Wówczas kolega chwycił zdecydowa· 
'dziat Podczas gdy pawilony i budynki siły, zaś kilka wypadków, jakich sam nie siekierę i pomino przestróg służby, 
poprzedniej wystawy utrzymane byty byłem świadkiem, omal mnie nie prze· zabrał siię sam do pracy. Gdy drzewo 
w stylu klasycznym i pomalowane dys- konały o tem, iż sHy tak~e istnieją w rze było obcięte i eurnpejczy;k zamierzał od­
kretnemi barwami, architektura obec- czywisfo·ści. nieść s.ieki·erę do miesZikania, pa,dł na-
nej wystawy jest zbyt śmiała w swoich - Przed bungalowem jednego z mo· gie z głośuym krzykiem na zi.eipię. Słu-
pomyslach. ich kolegów, który przybył niedawno z żący jego zaalarmowali niezwłocznie kie 

'A barwy? Kakofonia barw. Pawilon ' Eurqpy, rósł „waringiin", dzliikie drzewo rownlika plantacji, który odwiózł nieprzy 
wiedzy, naprzyklad, pomalowany jest na figowe indyijskie, czczone przez tuziem· tomnego do szpitala. Lekarze sta.nęli 

.. kolo.r jaskrawo żółty ozdobiony białe- ców jako święte, ponieważ drzewo to wobec zagadki. Udało im się?<' apływie 
mi plamami i freska~i boki 111a w· trol •ol:>r.a:i 'łZ'li' dw'ąi siedzilbę „djulik", duch 48 god · reg 
.lorze czerwono - ztdtym, a skrzydła drzewny. . , . . · 1 do przy,tomn?śc~. Kolega ~ój nie po· 
żółto - zielone. Inne znów budynki po- . Żaden z iku~1s'!w me od;vazyłby się znał otoczema 1 wpadł w nieuleczalną 
malowane są na kolor tółty z czerwo! rugdł". n~ dotkmę.c1e:· t0g? świętego dr.ze· choro~ę .umysłową. Nas ęprtyll1. oktęt~m 
nym i niebieskim, szary z niebieskim i wa s~elkierą, g~yz nie minęłaby go wow· p.rzew1ez10no go. do Europy, &?zie do me­
czarnym, a dwie wieżyczki pomalowa- cz.a.s zemsta bostwa. dawna wesoły 1 zdrowy męzczyzna u· 
ne na kolor jaskrawo zielony, działają . 

mieszczony został w zaikładzie dfa umy· 
słowo • chorych. . 

N a.jbardziei zdumiewaJącym był fa.k:t, 
iż kiLka ledwie zrozumiałych słów, jakie 
chory wydobył z s1ebie, powiedziane by· 
ły jawajskim dialektem, aczkolwiek daw­
niej języka tego prawie Ilłie znał. 

Drugi wyipadek roa:egrał się na tere· 
ni.e plantacji herbaty. Pewnego ranka 
wezwany zostałem przez kilka robotnic, 
które zaalarmowały mnie wiaddłffiiścią 
o zaginięciu jednej z kh towarż szek. 
Dziewczyna ta, obrywająca gałężief her· 
baty pod samot·nie rosnącym „werfngi­
nem", zniik.nęła na.gie, nie wydając z sioe· 
bie ani jedn.ego dźwięku. 

Wsizelkie poszukiwania były bezo­
wocne. Po kilku godzlnach usłys · 
my nagle z oddali huk jak.gdyby upa a· 
jącego ciężkiego przedmiotu. W miejscu 

poprostu na nerwy. 
Inny budynek znow wygląda, jak 

futurystyczny obraz. Front budynku 
wygląda jak rozbity samolot, a tył, jak 
nawpółzatopiony okręt. Wszystkie · te 
pstre barwy, podobają się młodszemu 
pokoleniu, natomiast starsi, a szczegól­
nie, cl którzy pamiętafą wystawę z 
przed czterdziestu łaty, skarżą się, że 
kolory wystawy dzlałaią Im poprostu 
na nerwy. Przy tern całość wystawy 
wygląda nieco chaotycznie i razi bra­
kiem perspektywy. Najgustownrej po­
malowany jest pawilon Chrystlera, u­
trzymany w tonie białym i jasno - lila. 
Fozatem rozplanowanie wystawy jest 
\Vadliwe i małe kioski kawiarń oraz bud 
rozrywkawych zakrywają i zasłaniają 
poszczególne fragmenty architektonicz­
ne. Naprzykład przy modelu starego 
fortu chicagowskiego ustawiona jest bu­
da rozrywkowa z dzieckiem o dwuch 

'frzu 1niesiqce 

..znajdow•ł ~ głęboki a:ów, porośnię 
ty sitowiem, zaś z dołu wystawało wy· 
so.kiie drzewo. Gdyśmy przybiegli na 
mi.ejsce, usłyszeliśmy rozpaczliwe wo­
łania kobiece i poznaliśmy głos zaginie-

.I nej dziewczyny. oresz. 0 Kilku pracujących w pobliżu kulisów 

z urlopem no ... kino Qpuściiło się na dół i wydobyło z wielkim 
trudem napół obłąkaną ze strachu i pne 

(sb) „W Ameryce jest wszystko moż· puści go z domu w ciągu dwuch miesięcy rażenia robotnicę. Po długich usiłowa· 
liwe" - Powiedzenie to znajduje swe Sędzia zgodził się na to, powiększył je- niach udało się wydostać z niP.j, iż w 
potwierdzenie w następującym fakcie, dnak karę do trzech miesięcy więzienia. chwiH, gdy pracowała pod „waringinem'' 
xtóry miał niedawno miejsce w jednym Gdy ogłosił wyrok, młody skazaniec chwycił ją mie.szikający w tern drzewie 
z sądów w Stanach Zjednoczonych. wybuchł głośnym płaczem. Oświadczył duch i trzymając przez pewien czas w 

Na ławia oskarżonych zasiadł kilku· on, że nie będzie mógł „przeżyć" trzy- powiefrzu, Wll'Zucił następnie do owego 
nastoletni chłopak, <>Gkarżony o k:-:1- miesięcznego pobytu w domu, a zwłasz- rowu. 
dzież. Sędzia wydał wyrok, skazujący cza, że nie będzie mógł wytrzymać bez Obowiązkiem europejczyka jes.t nJ,e 
młodzieńca na dwa miesiące więzienia kin1a, które bardzo lubi i napewno do- dawanie wiary takim opowiadaniom. -
Przeciwko wyrokowi temu z.aoponJwał stanie ataku serca z tego powodu. Roz· Przekonałem się jednak, iż na całej prze· 
obrońca oskarżonego, przedkładając czulony tern · sędzia wstawił do wyroku ' strzerui nie było żadnych śladów, zosta­
świadectwo, że oskarżony jest chory na zastrzeżenie, że skazanemu przysługuje wionych przez dziewczynę. Wioerzcho­
neur?z~ s.erca i nie wytrzyma pobytu praw~ opuszczenia r~z t.ygodni~wo mie- łek rosnące&? w rowie drzewa był uła-
w W11ęz1emu. szkama w celu udania się do kma. many zupełnie tak, jak gdyby zileciał na 

Wówczas zabrała głos matka oskar· Wyrok „trzy miesiące domowego a· niego zgóry jakiś ciężiki przedmiot. 
żon ego,. prosząc, by sędzia odd~ł j~j syna I r7s~itu z urlopem na kino" zapa~ł po raz Wyipadek powyższy należy do licz· 
pod opiekę, a ona :przyrzeka, ze me wy· pierwszy w sąda<:h amerykanskich.„ by tych licznych przeżytych przez mnie 

głowach, obok pawilonu turystyczne- ap1·1og 11·1mu rozegra s1·ę \V s::adz1·e go, znajduje się „miasteczko karłów" lj „ 
1 

lf 
i t. d. 

wydarzeń, dla których nigdy nie mo6łem 
znaleźć naturalnego wytłumaczenia."' 

Po przekroczeniu iaslfrawo fioleto- PergpeiJe z zamówionq piosenkq [i' d" k · k 
wej bramy .wysta~ow~j, napotkać m~1., (z) Przed sądem paryskim rozegra się czając równocześnie otrzymany w cha- tO ow a 18 o protest 
na wszystkie możhwe srodkl lokomoc!!. w najbliższym czasie epilog Hlmu z udzia· rakiterze zaliczki czek na 5000 franków. przeciw upartej łonie 
Do W?ętrz~ wystaw~, na wyspę, do- łem Szaljapina w roli tytułowej p. t. W <>cl\l)owiedzi firma telegraficznie po 
stać SIC m?zna. wspama.tym, szaryi:n au- „Don Ki.szot", z ipeW111ością nieprzewidzia prosiła kompozytora o cofnięcie swej re· (z) Głodówka, stanowiąca obecnie 
tobus~m, 1ak I małą Japonską nksz~, ny a.ni iprzez autora scenariusza, ani jego zygnac.ji i przedłużyła termin na wykona- ulUJbi?ną formę protestu. została z powo­
powozoną p~ze~ at~etó~. Na tereme wylkonawcę. nie zamówienia. Ravel pr.zyrzekł doło· dizernem wprowadzona w życie przez 
wystawy znaJdUJe się wielu przewod- W czerwcu rok.u u:bie.głego wytwór· żyć wszelkich starań, aby we właściwym Gandhiego. 
ników. Są to przeważnie studenci, lub nia, nakręcająca fiiltn „Don Kiszot", zwró czasie dos.tarczyć zamówi·one piosenki. Z miej.scowości Chatellero we Francji 
też ludzie z wyższem wykształceniem. c.iła się do kompozytora francuskiego Jakież było jego zdumienie, gdy podczas d~noszą, iż 60-letni Jean Roussel. który 
Kelnerkami i sprzedawczyniami w klqs- Ravela z propozycją skomponowania dla najbardziej wytężonej pracy otrzymał o· m_ial ~atarg z żoną, przystąpif do gło­
kach, są równieź przewaźnie studentki. filmu trzech piosenek. W prnpozycji tej ficjalne zawiadomienie wytwórni filmo- dowkr. Upairty starzec na 22-gi dzień 

W hali wiedzy, tak, jak w wielu bu- podany był dokładnie charaikter, rozmiar wej, iż kootrakt został rnzwiązany i że s:"'ego dobrowolnego postu do tego stop­
dynkach na wystawie, niema schodów, a nawet czas, jaki wyikonanie każdej z wytwórnia zwróciła s.ię do innego kom- m~ o~łabł, iż :ipadl bez przytomności na 
jest tylko serpentyna, jak w garażach, ty·ch piosenek winno było zająć, jak pozytora. ultcy 1 odstawiony został do szpifala. 
która automatycznie wnosi widzów na róWIIlież spisane były dokładne dane o Wbrew przysłowiu francuskiemu, iż Pomimo to niemniej uparta żona jeO'o 
wyższe piętra. Wielce ciekawa jęst I testyturze Szaljapina (dolne si-moll i gór „wszys·tko we Francji kończy się na pio- oświadc-zyła, i1ż nie ustąpi mężowi gdyż 
chińska herbaciarnia i piękna kopia śwlą ne mi-moll)." sence", tym razem piosenka ma swój e- ze względów zasadnkzych obstaw~ć mu-
tyni Dala] - Lamy z Tybetu, sporządzo-1 Termin wykonania był tak krótki, iż ipilo·g w sądz.ie. Ravel zaskarżył bowiem si przy swem stanowi:sku. 
na całkowicie na. miejscu we.dtuk ory- kompo~yt?r, stwier~wszy,1 iż n!e zdoła firm~, n~kręcającą „Don ~iszota" do s.ą: I Ciekawe, czy Jean Roussel, po wyj­
ginału i przewieziona następnie na wy-1 z.amow1ema w t.er~1m~ wy'Konac, '".Ysto ldu, ząda·iąc ~dszkodowania w wysokosct ściu ze szpitaJa znów podejmie głodów-
stawę w 22 tysiącach kawałków. - sował d~ wytw?rnt pt•smo.' .w. ktorem 75.000 frankow. I kę? 
~wiątynia ta jednak nie robi wielkiego .z.rzelkł się ;przY)ętego zamowJieillla, dołą· 

• 
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Należnośf za urlop robotników~ 
Wyjaśnienie głównego inspektora pracy p. Klotta. ce~ E 

Pl E Gł 

(i) W dniu w~zorajszym udała się do unormować i wyjaśnić tę sprawę. głów-1 i stanowić będzie ważny precedens dla ocz~szcza i odmładza 
Warsz.a wy specJalna delegacja związku ny inspektorat pracy prześle natych- wszystkich innych podobnych wypad- I łulLo Dra Słenzla 
~Mkmarzy z. Z. Z. z PP. Piechoitikówną miast szczegółowy okólnik do okrę go- ków. Najważniejsze bowiem rozstrzyg- , 11 

I Ro~ęgą na czele, która wspólnie z po- wego inspektora pracy w Łodzi. nięcie jest w sprawie, że strajk nie poz-] 
slam.1 Oardeckim i Pie~arskim inter- Delegacja wyraziła zadowolenie z J bawia robotnilków prawa do przystugu- L __ _!!~~::·~Q~E~n~l~G~n~l~n~Q~·~~J 
wemowała u główneg.o mspektora .Pfa- t~go oświadczenia, komunikując. iż czy- I jącego im urlopu. 
cy .P: Klotta w sprawie umowy zb1oro- n1 ono zadość postulatom robotnicLym 
weJ 1 urlopów. lllliillilliiiiililiilillilm' liiiiililiiiiiiillllllilliiiiliiiliiillila„„111111111111111111B111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111„„1111„111111m111111„ 

Delegacja oświadczyła p. ins.pektoro­
wi Klottowi. że mimo zawarcia umowy 
zbiorowej która miała obowiązywać 
cały Przemysł zrzeszony i niezrzeszo­
ny, bardzo dużo zakładów pr.Lemysło­
WYCh, zwłaszcza należących do drobne­
gio przemysłu, umowy tej nie honoruje 
to też wyni1kają często na tern tle za­
targi i nieporozumienia. Następnie wy­
łoniło się obecnie nowe zaganienie, w fa­
'<m stosunku obliczać należy okres 1?r· 
topów robotników • włókniarzy, którzy 
streikowati przez dłuższv czas: czy o· 
kres strejku powinien być zaliczony do 
urlopu czy też nfe. 

W odpowiedzi główny inspektor 
pracy oświadczył, że władze państwo­
we. szczególnie łódzkie władze admini­
stracyjne dołożą wszelkich starań, by 
umowa zbiorowa była honorowaina 
?rze.l wszystkie zakłady przemysło­
we. Oczywiście na początku trwają je-

Cyganie zamordowali siekierą wieśniaka 
Po dokonaniu beslialskiei zbrodni obrabowali sołtysa -- \V wyniku 

obławy połlcia aresztowała szereg podeJrzanych osób 
Lublin, 25 czerwca. własną siekiera wieśniaka rozpła- f mężczyzn puściło się w pog'Oń za ucie-

Niesłychanej zbrodni dopuściła się tali mu głowę oraz zadali mu sze· kającymi cyganami. 
grasująca na terenie Lubelszczyzny ban- reg ciosów nożami• Powstała strzelanina, lecz odważni 
da cyganów. poczem cyganie zabrali kufer z rzecza- wieśniacy nacierali, nie ustępując opry-

W ciągu Jedne) nocy bowiem doko- mi i zbiegli w stronę lasu. ukrywając szkom. Widząc groźną sytuację cyga-
nano bestialskiego mordu na wieśniaku się pod zasłoną nocy. nie porzucili łup w polu i zbiegli. 
oraz obrabowan\> sołtysa. W niespełna 2 godziny ta sama ban- Zawiadomiona policja zarządziła na-

Szczegóty krwawych czynów cyga- da dostała się do zagrody sołtysa tej tychmiastową obławę, w wynku której 
nów przedstawiają się następująco: wsi· gdzie zrabowali 2 palta, bieliznę, aresztowano kilka osób podejrzanych o 

Kilku drabów z obozu wtargnęło gotówkę 440 zł. I weksle na 1200 zł. współudział w mordzie Mielniczuka i 
późną nocą do mieszkania 44-letniego I Sołtys niezwłocznie po opuszczeniu rabunku u soltysa. 
Leone Miedwiejczuka. we wsi Starzy-I przez zbirów jego mieszkania zdołał Bliższe szcze11:óty trzymane są w ta-
niec, pow. bialskiego, gdzie zaalarmować wieś i kilku cdważnychjemnicy. 

~~~~tr~~;~hreozg~~~~~J·ą a~Tę '1~a~~~su~ii Ep1·1og sensacy1·ne1· afery erotyczne1· 
usanować i doprowadzić do tego, by 
stawki płac i inne warunki, objęte umo-

wą, byly ściśle w Łodzi stosowane. przed sądem poznańskim. - Zwyrodnialcy z t. zw. 
Co sie tyczy zaliczenia czasu strej-

ku do wysługi urlopowej. główny in- „Domu samotnych" skazani na więzienie 
spe~ pracy p. Klott wYiaś111it, iż nie- I 
obec · ć robotnika w czasie strejku na. Poznań, 25 czerwca. 
leży raktować jako chorobę, a więc na- Sąd Okręgowy w PoznaniiU 1rozpatry 

Na ławie oskarżonych zasiediJi: 43-
letni ślusarz Józef Wawrzyniak. 28-let­
ni kupiec Eulegjusz Jairczewski. 30-letni 
słuchacz Państw. Szkoty Meljoracyjnej, 
Szczepan Dworak, 21-letni słuchacz tej-. 
że szkoły Zdzisław Piątkowski oraz 21-
ietnia Helena Bisior. 

leży m:zesunąć obliczenia przepracowa- wał glośną sprawę szajki zwyrodniał-. 
nego c'zasu O tyle tygodni. He trwał CÓW Z t. ZIV. „Domu samotnych", która 
streik i na tej podstawie ustalać długość to sprawa żywo przypominała aferę ero· 
urlopu i wYnagrodzeinie za urJ.oP. By tyczną osławionego Pieknciciego. 

P d d i k " k Zwyrodnialcy ci urząd'Zili sobie w 

O O ... IL-.- 0 si ,..._ a:.o__,e „Damn 'samotnych" przy u>J. RY"bal~i dottl .„ -.,. '9 ,,... schaidzek, gdzie zivabiali nieletnie dziew 

zostały, znacznie obni~one • . czynki i dopuszczali sie na nich nasteJJ­
nie czynów nierZctdrtYOh. 

Łódź, 25 czerwca· 
(i) Od kilku lat właściciele przedsię­

biorstw taksówkoWYch w Łodzi doma­
gają s~ę zmiany kategorii wykupywa­
nych przez się patentów. Dotychczas 
bowiem mieli oni obowiązek wykupy­
.wiania paitentu 3 i 4 kategorji handlowej. 
'La który płacili z1. 45 oraz musieli o­
płacać podatek przemyslowy, ik1órego 
wysokość dochodzib dio 250 zl. rocz­
nie. 

Wfaściciel1e taksówek wskazywali, 
że ich przedsiębiorstwa nie wytrzymu­
ją takiego obciążenia podatkowego i 
domagali się patentów kat·egorji 8, która 
wyklucza nadto obowiązek płacenia po­
datku przemysłowego. Ody prośba ich 
nie została uwzględniona, zwią-Lek wy­
stąpił z tą sprawą do sądu i onegdaj 
Sąd Najwyższy wydał precedentalny 
wyrok, który powitany został przez 
wfaścicieli taksówek z wielkiem uz.na-
niem. 

Sąd Najwyższy stanął bowiem na 
stanowisku. iż wlaściciele tego rodzaju 
przedsiębiorstw powinni kUPować pa­
tenty 8 kategorJł. albowiem dorOżki 
konne i samochodowe stanowią iedną 
kateli?orJę p0jazdów. Obecnie więc Odpa. 

da również obowiązek płacenia podatku Oskarżony Wawrzyniak grasował 
przemysłowego. Ci właściciele taksó- przeważnie koło szkół i nagabywał mlo­
wek, ikttórzy otrzymali już nakazy płat- de dziewczynki wracające do domu. Za­
nicze mogą składać indywidualne poda- pomocą różnych obietnic zdolal on na· 
nia do urzędów skarbowych. z powoła- mówić divie dziewczynki do pójścia z 
niem się na wyrok Sądu Najwyższego, nim nad Wartę, r<dzie dopuścił sie na 
którego odpis jest do przejrzenia w Io- nich czynów nierzadnych . 
kalu zwiąiiku właścicieli taksówek, PrLY Pozostali oskarżeni k·orzystali z po. 
ul. Piotrkowskiej 145. śred'llictwa Heleny Bisior. która dopro· 

Rooeo ·· 8zfehker 
D~iś s~nso«;gjno DJallia o pierDJs~eństD'o "' turnieju 

Mecz zapaśniczy Szte.~ker -- Gra- niezwykle ciekawa. Zmagali się dwaj 
bowski toczył się przy \v'..elklem zain- · potęŻini zapaśnicy, c:oołowi !kandydaci 
teresowaniu publiczności. Nie obesLło 1 do pierwszej nagrody. Zwyciężył Ra­
~~ie bez brub.lnych uderze1·1 i niedozwo- ago. 
!onych chwytów. Sztekker kładł ciągle Bielewicz Pokonał Gromowa. 
prz.eciwnikowj palce w oczy, .:o miało Dziś dwie olbrzymie sensacje. O 
taki skutek. że Grabowski zdwoił swą prawo do pierwszej narrody będą wal­
brutalność. Odwrobne nelsony, najsku- czyć Raago - Sztekker. a Krauzer sto­
tecz'lliejsle chwyty przeciwko Orabow- czv sensacyjną handicapową jedno20-
skiemu, tak wymęczyły kolosa, że o- dzinną walkę o premJę 200 złotych z 
padl wyraźnie na siłach. Udało mu się Grabowskim. Premję tę Krauz.er prze­
coprawda założyć Szteiklkerowi nelsona, znaczył dla Grabowskiego, o ile ten go 
z którego jednak mistrz Polski się o- pokona, z tym jednak wal"Ulillkiem, że 
swobodził. Po prawie godzinnych zma- olbrzym nie zastosuje podwójnego nel­
ganiach w 56 minucie, zwyciężył Sztek- sona. 
ker. zyskując temsamem premię 100 Pozatem walczą: Keller - Gromow. 
złotych. Z sumy tej mistrz Po1'ski ofia- Czaja - Kwariani. Wsz.vstkie walki 
rowal 20 'Lłatych na rzecz łódzkich sie- prowa·dzone będą do re·zultatu. 

wadzała im nieletnie dziewczeta do „Do, 
mu samotnych". Tam oskarżeni odby. 
wali z lf elena Bisior dla „demonstracji" 
orgje cielesne. Uświadomione w ten spo 
s6b dziewczęta służyły im następnie do 
czy.nów nierządnych. 

O zwyrodnieniu stręczyicieliki Heleny 
Bisior świadczv fakt. że przyprowadzi/a 
ona również erotomanom swa nieletnia. 
siostre. Rozprawie przewodniczył p. sę­
dzia dr. Woźniak, oskarżał padprokura­
tor Elznerowlcz. 

Po przeprowadzonej rozprawie, któ­
ra '''Ykazała winę o-; 1: ~ rżanych, sąd o­
głosił wyrok. mocą kt6rego Józef Wa­
wrzyniak skazany został na łączną ka­
rę 13 miesięcy wiezienia, Szczepan 
Dworak na 7 miesięcy, przyczem karc; 
zawieszono na 3 lata, zaś Zdzisław~ 
Piątkowskiego i Eu!igju~za Jarczew· 
skiego uniewinniono. 

Helena Bisior za obcowanie cielcs· 
ne w obecności nieletnich, skazana zo­
stała na 6 miesięcy wiezienia, z tawie­
szenlem na 3 lata. 

Wmotywach wyroku przew.1dni­
czący stwierdził, że niski wymiar kary 
tłumaczy się tern, że oskarżeni miełl 
do czynienia z dziewczętami nawskrof' 
zdeprawowanemi, których moratnoś'­
nle mogła ponieść uszczerbku. 

Oskarżony Dworak wniósł a7Jelację. 

··········~ 
Nie u1ywajmy zagraaikz.nych wód mmeralnych 

i 5-0li przeczyszcaizjących, mając lep6lze w Polsce! 
WODA GORZKA MORSZYNSKA I NATURAL-

NA SóL MORSZYŃSKA 
są niieza.s1Ąpi0111ym lekiem w &choTzen~a.ch żołąd 
ka, ie.lit, wątroby i n.a.:łmiernei o~yłości.. Do na­
byci.a w aptekach i drogęrja.ch. 

Ohydny czyn 
zwyrodnialca rot. ----------------------lllllllllllm!!l!l.lrm Kwariani jeszcze nigdy ni.e walC'Lyt 

taik brutalnie, jak wczoraj. 
Ka isz, 25 czerwca. Zły wskut.ek przyznania zwycięstwa 

Na powracającą do domu Bronisławę Grabowskiemu, całą swą wścielktoś~ 
Michalską, zamieszkałą w Kaliszu, przy wyładował na Krauzerze. Żydowski za· 

paśnik miał przewagę nad swym prze· 
ulicy Grodzkiej 11, na drodze, obok ciwnikiem: Klasvciine jeg-o przerzuty l 
Warszówki, napadł nieznany osobn~k. krawaty wzbudzały powsz.echny en· 
tkóry rzucił się na nic nieprzeczuwającą tuzjazm na widowni. Gruzin nie ·zwa· 
dziewczynę i obezwładniwszy ją, doko- żając na ostrzeżenia sędziowskie, wal· 
nał na niej gwałtu. czyt nadal brutal.nie a w 28 minucie. gdy 

. . . Krauzer trzvmat g-o w przednim pasie 
Po spełnionym czynie, zwyrodnialec uderzył z całej sity przeciwnika w żo-

pozostawiwszy nieprzytomną ofiarę, zdo I łądek. Krauzer nadt na ziemię. Sęd.iia 
łał zbiec. Przyszedłszy do przytomności, 1 ogłosił dyskwalifikację Kwarianiego, 
Michal~ka złożyła o powyższem meldu- 1 przvzi:ając temsamem ZwYCięstwo Krau-

k I' „ W d · ł śl d K i· zerowi. 
ne na po 10Jl· Y ~1a . e czy w a ~- 1 Raag-o. doskonałv estończyk pow.lek-
szu wszczął posz:uk1J.wan1a za zbrodni· s zv! liczhe c:;wvr.h sukcesów przez wczo 
czym osobnikiem. ' rajsze sens:i "vi11 e zwvciestwo nad sil-

nym Czają. Wal ka była brutalna , jednak 

!lraei1:~no śrnierł era6or~o 
prsueniet:ionefło prse:.: pomnifl no «:ment.s'Jr~u 

Lw6w, 25 czerwca. Po wydobyciu dzieoka z ood aU'ta, 
(d) Benjamin Haupt, g.raibarz. zam. stwierd1zono. że skóra z czaszki wraz z 

przy uil. Pilichowskiej 3, pracował wczo~ włosami pozostała na cześciach sklado­
raj na cmentairzu żydowskim przy jed- wych podwozia. 
nym pomnLku. Autem kierował szofer St. Hakiwer. 

W pewnej chwili pomnik przewrócił fak stwierdzono auto nie było oświetlo­
sie. przygnlataiac Haupta do ziemi swo- !le i jechało z wielką szyibkością. 
im cieżarem. Wskutek tego doznał on 
zgniecenia kości miednicowe} i zakoń· •••• 0 0 • •••••••••0 u••••••o• 
czyl żJ•cie. ~~~e&J.l ,.- tl 

# 
Tragiczny również zaszedł WY1Padek 

na u:licy Paulir.ów· Auto policyjne z 
Mostów Wielkich nr.iechalo na 4·letnie­
go Adama Ol r> iarni!w. svna dozorcv do­
mu przy ul. f'bs kowej 50 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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Nowe sygnały kolejowe ~~.\~~.?!z~e!.~~e~h.~~~~!~u~ 
zmnieiszq ilośi n>upodflón> no przejoJtda,;li I BablJu . 

~ 
Instytut Pit:kności 
l\ozlołkiewicz spotyka na ulicy swego przy­

jaciela l\alluścińskiego, którego dawno Już nie 

Plagą na.szych linij kole.jowych, szcze nowoczesnym wymogom techniki. I (lou) Bohaterem te~o filmu jest Ren1~. 
gólniP. w porze letniej, są liczne wypadki Polega on na tem, że podczas zbliża· jJrzystojny paryżanin. Właśnie p·rzyje-
przejechań i zderzeń na t. z,w. nia się pociągu już na odległość pół ~<ilo · chał do stolicy nadsekwai'iskiej, aby do-

widział. 

- Halo, panie l\apuściński!.„ - zatrzymuje 
przejazdach kolejowych. mBtn. od przejazdu zapalają się dzięki: konać ostatnich przy~otowań do ślubLt. 

Każdy przejazd posiada wprawdzie umies•zczonym w szynach przewodom e· I Podczas, gdy telefonuje do licznyd1 
s·zlabany, spuszczające się z obydwu le-ktrycznym czerwone światła ostrze},!aw ex-przyjaciółek. ktoś podrzuca mu dziec. go. - C oslychać? •.. Widizałem pan wczoraj ze 

śliczną kobiet<1 ... l\tóż to była, u licha „ 

- Mola żona,„ - odpowiada spokojnie l\a­
stron toru i zamukające przejazdy na kil cze i jedno~ześnie rozlega się 1 ko. Znajduje się w samochodzie. Sytu-
ka minut przed nadejściem pociągu, je:l.- dzwonek alarmowy. . acja jest poważna. Lokai obawia si(,!, że 
nakże praktyka wykazała, że te Ostrzeżenie jest więc podwójne, dzi:i. I dolna warga dziecka z.byt odstaiw.::a. 

zabezpieczenia są niewystarczające. ł? bowiem na wzrok [c-zerwone świateł· 1 bardzo przypomina p. Rene i może go 
puścińskl. 

- Pańska żona?„. Co pan ml opowiada, •. 
Pr.zecie ja znam pańską żoną i o ile sobie przy­
pominam, pan wybaczy, ona wcale nie była taka 
piękna.„. 

Przedewszystkiem obecny stan rze· ka) i na słuch (dzwonek alarmowy), · I skompromitować w oczach przvszfci mał 
czy wymaga stałe.j obsługi kolejowej na Po przejeździe pociągu dzwonek ·nilk ! toniki. Okazuje się jednak. że malel1stwo 
każdym przejeździe. Dróżnik musi przy nie, światełka zielone zaś zamieniają s!ę ssało g-uzj,k z glodu. Obydwaj (pan i !o-
pomocy odpowiedniego urządzenia pod· na białe, co znaczy, że kaj) dochodzą do wniosku. że dzie;;ko - Owszem.„ Ale ja to zawdzięczam Insty­

tutowi piękności „Ha-ha-ha"„. 
- Ach, tak„. To co innego.„ 

nosić i opuszczać barjerę. przejazd jest wolny. jest zibyt maleńkie, bezbronne i urn~te, 
Mini·sterstwo kolei, dbając o bezpie· 1 Techniczną instalacją tych sygnałów aby je oddać w ręce policii· Zres1i<\ Rc-

- Tak, proszę pana„. To było tak, widzi czeństwo obywateli, zamierza wprowa· ma się zająć pewna firma angielsk11. ··- ne szybko pokochał cudowne dziecko 
dzić obecnie nowy system, zabezpie:::za· Pietwsze próby są obecnie w toku. Wyłania się teraz kwestia nia!l'.<i. Rene pan.„ Wiadomo panu pewnie, że teraz każda ko­

bieta chodzi na masaże, czesanie, gładzenie, 
szczypanie i dJabll wiedzą na co jes~cze.„ Niby 
żeby odmłodnieć i ładniej wyglądać.„ Zgadzam 
s~ę z panem w zupełności co do tego, że moja 

ią~y przejazdy i odpowiadający angażuje Sally, młodą amerykankQ. --
• Rene :iakochuje się w ... bonie pudrz:1tkr. 

Hol Io! Tu rodJ-Oł Ody nan:eczona z nim zrywa we •1ie sta-
• je już na przeszkodzie do.„ sz-::zęśhwe­

żona nie była królową piękności„. PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIE.: 
-I, nie, nie.„ „POLSKIEGO RADJA". 
- Więc postanowiłem udać się z nią do tel NIEDZIELA, 25 czerwca 1933 r. 

odświeżalnl.„ Jak panu wiadomo największym 10.35-1Q.4-0: Odczytanie programu na dzień bie-
. t żący. 
ms ytuteem piękności w naszem mieście Jest in- 10.40-10.55: Odczyt mii.syjny p. t. „Regjonalny 
stytut „Ha.ba-ha".„ Tam właśnie udałem się z Kongres Euchary9tycz.ny w m. Ła'PY - wygł. 
moją żoną„, Przyjął mnie poważny doktór w dr. Kazimierz Grunwa~d. proboo.zcz z Łap. 

· towarzystwie pięknej asystentki.„ Rozumie pan, 11.00-12.30: Transmisja z Krakowa uroczystej 
Mszy św. z oika.zji IG0111gre.su Eucha.rystycz· 

:i:e umyślnie wybrał taką piękną asystentkę dla nego, 
reklamy.„. 12.30-12.35: Komunńkat meteorologi.cz111y. 

- Aha„. Sprytna bestJa„ 12.35-14.00: Poranek muzyczny w wyk. Orkie· 
W' d kt · b stry symfonicznej P. R. pod dyr. Józefa Oz i-

- ięc 0 or 0 ejrzał dokładnie molą po- miński.ego, Ja.dwigi Pa111Mewic.zowej (msoipr.) 
łowlcę, począł obliczać I zażądał za remont i L. Umteim. (a•k.omp.), 
molej żony kolosalną sumę,„ Poprostu - bor· 14.00-14.20: Odczyt p. t. „Muzeum BairLosz,ewi· 
rendalną„, Powiadam panu, za te pieniądze moż cz6w" - wygł. d.r, Wlilbe.lm Fallek. 
na byłoby dostać conalmnieJ Wenus Mllon'ską .. 14.20-14.4.5: P1.eśni w wyk. Chóru Mieszanego Akaidemi.cikiego Koła Muzyczne.go po.cl dyr. 

- Ale wkońcu pan się jednak zgodził„. Fel&s.a Rybicki.ego. 
- l'{iezupełnie„. Wie pan, począłem się tar· 14.45-15.05: Płyty gramofonowe. 

gować„. żona moja koniecznie nalegała abym 15.05-15.15: „o zaległości.ach poda.tkowych" -
!:i dził b ' wygł. Naczelny Dyrektor Fundusz.u Pracy d.r. 
• ę zgo • o to się niby opłaca.„ A la ciągłe Zbigniew Ma.dey61k.i (Tr. z Krakowa). 
słe zastanawiałem.„ Wkońcu poprosiłem dok- 15.15-16.QO: Muzyika lekka z płyt gram-0fon. 
tora na stro~ i pytam go w cztery oczy czy 16.0()--16.30: Audycia dla dzieci: . 
ten kram wogóle się opłaca.„ ' I a) ~aidjot~g~dn!k dila młodzieży ,,C~.się dzie 

d I t~. t1Ja s-ecie" - w opracowaniu Bruno 
- I oplero wtedy pan się zdecydował co?„ W~aiwera: 
- Tak •. - śmieje się Kapuściński. - Wtedy b) P-0.gaiwędka prof. Sumińskme.go p. t. "Je. 

właśnie zadecydowałem, że rozwiodę się z mofą z~oro p~ t~:e, jaik morze'.", . 
żoną I ożenię się z i>iękną syst tk 1 • 16.30-17.0Q: Rec1taJ śpiewaczy Jadw~1 Zw1d.ry-

. a en ą, co tez nówny. Pmy flllcl prQJ .L Urstę.m. 
~u'2ostalo \:USkut~znlone... f ;\ -- r 17.00-17.15: us*złuk~ a~~~ I-o.botnicul" -

18.40---18.45: RO<Zmaitości. 
18.55-19.00: Wiiaidomości portowe z Łodzi. 
19.o0-19.40: Słucho1wisko p. t. „Podróż poślub-

na pa:na Dyrektora" - podług J. A. Hertza. 
19.40---19.55: Skrzynka pocz.te>wa techniczna -

korespon.dencję bieżącą omówi i po.rad tech 
niicznych u<łzieli p. Wacław Frellkiel. 

20.00-21.20: Kolllcert w wyk Ork. P. R. po<ł 
dyr. Stanisława Nawrota, Fryderyka Ka­
sz.owskiego (trąbka) i prof. L. Urate1111 (aik.). 

21.20--21.30: Dz.ielll.lliik Wiecz.o.my. 
21.30-2'2.00: Red~al śpiewaczy J arumy Ziółlmw­

ski'Cj (soprain) przy fort. L. Ul'\Stein. 
22.00---22.25: Muzyka tal!eczna. 
22.25-22.40: Wi.ado.mości sportowe ze wszyst· 

kich stacyj po!&k!!ch. 
22.40-22.45: Ko.mun.Mkaty meteorologiczny i po­

licyjny. 
22.45-23.()(): Muzyka tanecwa. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
11.30. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Gejsza". o· 

peretka Jonesa. Tr· z „Akwartum". 
19.55. ttTL VERSUM. Koncert symfonicz 

ny z Ku1rhauisu w Scheveningen. 
20.00. BUKARESZT. „Poławiacze pereł" 

- opera Bizeta. 
20.00. WIEDEŃ. „Drei arme Teufel" -

operetka Weinbergera. 
20.30· MEDJOLAN. „Dafni" - opera 

Giuseppe Muile. 

ff A TR LETNI W P ARI<U STASZICA. 
•~ ""Prz~:..·t„ ł · " · • Y >' • 1 I I · „ ... 1 '.' pe e.n z1e.1emli ~ swiezego powletr.zoa 
T~-r Letnii w paa-ku Sta.sZlca w dalszym ciągu 
ściąga tłum_y _łodziian ok.la~ujących weoołą fairsę 
Lacroana „&łl&Olll lub Ał Capone". 

wyigł. p. Henryik Juszkie\Wc.z. 
17.15-18.00: Transmi.sija z Ciechocinka. I TEATR MIE.1SK1. 
18.()()-18.15: „Kącik językowy" - prelegent Dz.i·ś w niedz.ielę o !!odz. 4-ei po poł, oraa: w 

ipr-0f. St. SłońSlki. poniedziałek i wtorek wieczorem po cenacb nai· 
18.15-18.35: Traruimisja muzyki z Ciechocinka, niż&Zych ootatn.ie powtórzeni.a rewelacji Ch. 
18.35-18.40: Odczytacie proigraanu na dzień na. Willlsloe „Dziewczęta w mun<łurkach" z udzia· 

&tęi>uv. Iem .Ja.d-z.i And.neiewskiei 

go za.kończenia. 
Insceni·zacja jest lekka. ory~!r.alna i 

pomy1słowa. Norman Tamog- okazał się 
pierwszorzędnym reżyserem. jeśli ci~n­
dzi o rnd:zaj komedji muzycznej. s~cny 
z małym „Baby" Le Roy są czułe, ::tle 
zarazem tak pełne humoru, że nie rnż:i 
nieprzyjemnym, czy łzawym sentymcn· 
talizmem-

Mam'.ce Chevalier jest cz~\rui~·.::Y. ·-·­
Spiewa on kHka piosenek. 

Partnerką Chevaliera jest ujmu!ąca 
Helen Twelwetrees, jako Sal:y. -Obok 
niej zaś cała galeria pięknych kotict. 

Helena Twelvetrees jest tą ,:,:.trLtjąC::\ 
blondynką, która go nawrac1 nn drogę 
wierności i solidarności małżeii<;k:~i. 

A poza tern Chevalier ~a groźnego 
rywala. Może poraz pierwszv--\\· swei 
karierze artystycznej Chevaljęr0, mnie 
zaniepokoić się, że ktoś mu odl:>icl:z;~ lau· 
ry w tym filmie. Je.i;o habsbu-r.g;;jrn war­
ga. gallickie gesty i słomkowv ..) ta1Pei:1~z 
schodzą na dm:gi plan, gdy ·ną, e~rank 
ukazuje się gaworzącv dzidliuś: .Mc\n­
sienr Baby! 

Prawdziwe imię - Weinhtenner esq. 
Jest to syn mtcdej wdowy z PassadcnY 
'{Kalife>rnja). -

Mały Weinbrenner otrzymał d,użą ga 
żę, , a poza te111 wytwórnia Pg~amnnnt 
dafa mu polisę. na mc-cv ktc'>r•:!i no~iauać 
be-ezie stały dochód, aż do i.:iwń •7 11ia 
1.'i lat. 

Pozwo· 1c1· e n am· z· yc· 1 '' 9 51 aleNi~z~~\~ni:.ię~:ie ;i~~lit f~~ia~c~~:i·, ~i~ylen~~~rem a Przyborem ciągnęły 
li ••• I zapałał nagle ochotą potańczenia. firma „Pęd" podwyższała powoli 

• Ale choreograficzne popisy eks-mi· cenę, za jaką nabyć chciała patent Pa-
Pow1eśt sensacyjno-społec.zna. Napisał Andrzej Zański strza boksu byty tak skandaliczne, że wla, a w miarę iak inne instytucje po-

i obserwujący go pilnie dyrektor szepną! częly wysuwać swoje propozycje. dy-
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL po. ,małych. i tanich szyn. kach pr. ze.d- Przyborowi do ucha: rektor Wizer stawał się bardziej nieod-

Halina Rajecka, bez~obotna ate~ypi&t. Ć d ł t k ótk lś t t d 
ka, .Por&baiwiona środków do 7.voia. posta- mies , . ozna era~ r 1ego o . mema. 1 _ Zdaje się, że przyajciel nasz prze 1ącznym towarzyszem m10 ego wyna-
now1ła z rooz.paczv utopić aię. . Sw1atla, wykw~nt, m~zyka, o~zoło- · brat nieco miarki..„ Najwyższy czas, lazcy. 

Przeszkodził Jel w tern szofer Pawel miły go. A gdy W1zer wziął z ręki wy- ażeby opuścić lokal... Formalnie nie odstępował go o krok. 
Przybor. u którego znailazła chwiloWY przy. fraczonego kelnera kartę win i przed- Niby zakochany donżuan brał go _ z· so-
tułek. Po wielu przejściach Halina otrzymuje stawił ją Michałowi - ten uczuł się Rozdział pięćdziesiąty szósty. bą do teatru, na koncerty i y;ystawy, 
posade wychowawczyni u hr. ZbarasJd<:h. szczęśliwy. Spotkan·ie Pawła Z Ha' li·ną zaciągał do kawia.rni _i cukierni. ~ . 

Kuzyn.ka młodego hrabiego Zbigniewa Oto znów wraca do świata, z którego - Oto nasz w1elk1 wynalazca polski 
febc:k~~j~iego odnosi sie niechetn!e do Ra-, dwu0krotłnie wygnałd&:o zty }?s: Odtąd dyrektor Wizer był codzieu-, ~dison ! - przeds.tawi~I go swym zna-

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. . czu swoJą w z1ęcznosc 1 sympa- nym niemal gościem Przybora. iomym. rozpływaJąc się w pochwałach 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki tJę dla reprezentanta „Pędu". S . d 1 na Jego czesć. · 
Iz~belJi.. Izabella Jeszcze mocniej nienawi- A ten, zrozumiawszy jaką drogą do- prytny 1 ukła ny, . komp em~nto- Przybor czuł się w podobnych wy-
~1 Paa~~1f'p b któ . dzy • trze się najprościej do serca opiekuna wał t;1łodego wynala.zcę, a zr?zumiaw- padkach nieco zażenowany. a równo­
zdobył &ławę rz~a 0~Cl'ksu ~oilie~~ę w 'd:~~ Pawła, okazał szeroki gest i niebywałą szy, ze gl?wny~ opiekunem 1 d9radcą cześnie jakiś instynkt kazał m:.1 niedo­
dującei walce z Leforchem pon.o~i klęskę. szczodrobliwość. Przybor~ Jest Mi.chał, wk~adal się mą- wierzać objawom przyjaźni ze strony 

~skutek niecnej intrygi Izabelll traci Najkosztowniejsze napoje, najwyszu drze w Jego łaski. Wizera. 
Ha:lma posad~ bony n;ałei R.~i. . kańsze potrawy znalazły się na jego Ci~gnął go .na pijatyki i hulanki, WY - Chce mnie poprostu zmiękczyć. 

Wydalone1 ze słuzby dz1ewczyme za- I • . k dl o t nowsze 1 
proponował hr Zbigniew, by została Jego sto e, on zas slow~m 1 .Przyk.la~e~ .za- szu UJ~c. a mego. c raz 0 a potem kupić za psie pieniądze! - ar-
kochanką - a:le nadaremnie. chęcał swych gości do Jedzema 1 picia. barwmeJsze atrakcJe. gumentował swoim chłopskim rozu-

Zbigniev.: PGZI?ale na .ba1I:i Blżbiete ks. Paweł był - zwykle - powściągli- A stary bokser miał swoją własną mem. 
Ostrogska 1 oświadcza si~ 1el. wy w piciu natomiast Michał rozpuścił politykę. Tego dnia wybrali się razem do P·.ier-

Przybor ulepszył karourator Hmoch<i- ' I h 
dowy. Dyr. Wizer odikupił jego patent. pasa na całego. Nie wymigiwał się przed i acJami wszorzędnego zakładu krawieckiego. 

Dyrektor Wizer spozierał z praw- - przeciwnie: ciągnął jak gąbka, lecz gdzie Przybor na usilne nnJeganie Wi-
Niemniej kiedy dyrektor po przed- dziwem zdziwieniem na nienasycone skoro tylko rozmowa schodziła na tory zera (wtrącafa1cego sit> n-1 \'. 'et w .;;nr:::,,.,, 

wstępnych rozmówkach zaprosił obu pragnienie starego boksera. bardziej dla niego śliskie, on momental- jego garderoby) zamó\vi! nowe Jetnk 
panów na kolacyjkę, stary hulaka przy- Zaczęto od przekąsek i wódek. Na- nie poważniał. ubranie. 
jął skwapliwie tę propozycję, rozumu- stępnie przyszła kolej na ryby i pieczy- - Owszem - kiwał łask~wie gł?- w. swym szarym , prosto 7- poci igły 
jąc, że przekupić tak czy tak nie po- ste, zakrapiane uczciwie kilkoma gatun· wą - sprzedamy patent, ale me za psie ubraniu. uwvdatniaja 1·r·m ,.„„,,,rninl <1 'e­
zwoli się, a jeśli znalazła się szczęśli· kami wina. pieniądze, jakie nam pan ofiaruje!... go muskulaturę i barv ntl etv. \v,·gh~dal 
wa okazja, ażeby popić, to byłby głupi, Przy czarnej kawie przyszła kolej Zwracając się do nas najrozmaitsi re- Przybor nader elegancko. 
~dyby z niej nie skorzystał. na likiery. flektanci. my jednak mamy cza~.„ Je.d- Nic więc dziwnego. że nieit'rlna z 

,Wkrótce potem zawiozło luksusowe • Dyre~t~r dokła.dał wsz~Ikich starań. no tylk~ mogę_ dla pa~a. zrobić o ile pań oglądała się na widok imii ' Pti 1 ;. 11 . ,, ~0 
aufo dyrektorskie trzech panów do ~zeby k1eI1szek Michała me stał nawet zdecyd~Jem;v się ~o defm!tywny~h per- młodzieńca. że w ,ślad za nim sz!Ó nie-

. „Murory" _ najwykwitniejszej restau- 1 przez mmutę próżny: to też stary hu- traktacJ1 z mną flfmą, me podpiszemy jedno westchnienie. , 
racji stolicy. laka pochłon~ł tak olbrzymi~ ilości al- d~cydują~ej umowy,

1 
zanim nie porozu- On zaś, przyzwvcznionv już za rz'.1 -

Przypomniały się Michałowi dawne koholu.„że W1zer pomyślał me bez sa- mierny ~1ę z panem. . . sów s..yej kadery hokserskiej dn hn!-
tysfakcJ1: I tak było zawsze. Stary Michał, ruJ dów niewieścich. wvmifał je wynioslv . 

. tdC?bref, czapsy .w_tabsnykc? zwycBięsdtw i . - Jeśli teraz nie zwali się pod stó~ n ując formalnie kieszeń pana Adzia, uży chłodny i elegancki... · ·. 
rm.m ow aw1a. an 1ety. w . ~. ape- Jestem kpem! · wał niby pączek w maśle, lecz wiernie Nagle drg-nąL 

szc1e,. !Ilarmurowe. sale „i:;ca~1ll! ma- Lecz nrzeliczvt si~ z piirt~kiemi moż- przytem stał na straży interesów swe- - Pętrz pan! - chwycił ramię 
dryck1eJ, restaur.acie berlmsk1e 1 kolo-

1 

Ji woś<i „ nii M i 0 '1 ~ 1 ~ 1.:tf1 rv wna d I wnra. go przyjaciela i nie pozwalał, ażeby go towarzyszącego mu Wizera. za 
rowe bary Paryza. wdzie w ,, .-· ' ··--" ' · !l'•mnr. niemniej pa- j wyzyskano. 1 

Tułając się w ostatnich miesiącach nowal n:1d ~1, l. •. t ' !;onale W tych warunkach pertraktacje mi~! rnnrs„'" cią2 iutrQ) 



Przez chwhlę nadsłuchiwał uważnie,, wy i na:iszarpnięte siły ostatniemi wy· O czem ona myślała ?„. Nie mógł od- rozbrykanym koniem, nie tracąc zimnej 
wreszcie odwrócił się, u1ął Emmę za padkami. gadnąć. krwi. W czasie tej szalonej jazdy zau-
dłoń i syknął: Pierws,.y tydzień miaął im wśród S?a· Bezwiednie dotknął jej ręki. ważyła jaki eś dwie postacie, które 1.im· 

- Pocoś tam poszła?!... ceróv; po pięknym parku, ::Lytania ksią- Sparzył go aksamit jej dotyku. knęły na bok, obawiając się stratowania. 
- Chciałam się pozibyć tego prze· żek, ogólnych zabaw, urządzanych przez Ela cofnęła zręcznie swą rękę i dla Ela nie mogła rozpoznać tych posta· 

klętego znaku, który nie dawał mi spo· pensJonatowych gości i leżakowania na zatuszowania wrażenia rzekła: ci, zdawało jej się tylko, że był to jaki~ 
. koju„. - odparła ze łzami w ocz.ach. odsłoniętej werandzie. - Miał się pan wystarać o konie.„ mężczyzna i kobieta. 

- Dlaczego nie zawiadomiłaś mnie o Oprócz Eli i Ralickiego w „Ilonie" by I Wybrałabym się jutro na przejażdżkę„. Co do tego nie myliła się.„ Był to rze· 
-tem, że chcesz udać się do takiego spe- ły jeszcze dwie pary niemców, urządzają- - Zyczeniu pani stanie się zadość„.-- czywiście mężczyzna i kobieta. Oboje 
cjalisty?„. , cych całemi dniami dalekie wycieczki ~ odparł Ralicki z głębokim ukłonem. szli przytuleni do siebie, gdy nagle roz· 
. - Bo wiedziałam, że nie pozwolisz studjujących zawzięcie wszystkie mapy Nie były to słowa rzucone na wiatr. dzielił ich rozbrykany koń Eli. 
mi pójść do niego„. A zresztą, postano· świata, ponadto jakiś starszy pan, czy- Następnego dnia z samego rana dwa - Na Boga! - krzyknęła kobieta.-
wiłam dopiero dzi-ś z rana, gdy przecźy- n~ący wrażenie profesora oraz dwie pa- ogniste rumaki przycwałowały pod „Ilo- Stratuje nas!... 
tałam w gazecie to o,głoszenie.... nie z młodzieńcem. nę" . Ela, ujrzawszy konie, klasnęła z I odskoczyła w bok, kryjąc się za 

Więc ten zasmarowany lekarz o· Towarzystwo .było więc różnorodne rad.ości. drzewem. Gdy Ela przejechała na swym 
głaszał się nawet w p1ismach?„. i każdy zajęty był siwojemi sprawami o· 1 - Konie są! - zawołała uradow.ana. rozpędzonym rumaku, kobieta, ukryta za 

. . - Oczywiście!... Nie wpadło mi na raz zainteresowaniami. - Ach, jak się cieszę!... Nareszcie po· drzewem, przyjrzała się jej uważnie i o 
myśl, że w tern może tkwić jakiś pod· - Czuję się tu znowu młoda i od-. jedziemy na spacer!... mało nie krzyknęła z wielkiego zdumie· 
stęp„. Wierzyłam tylko w szczęśliwy nia: 
zbieg okoliczności.„ · !!ll!ll!ll!l(!]l!J(!](!](!]fil(!]fill!lf!Jl!Jl!llfil!lr!Jl!Jffll!Jl!ll!ll!Jl!Jl!ll!IOOtfl~ - Przecież to ona! - szepnęła. -

- Nawarzyłaś ładnego piwa„. Co te· [B 1:31 Ela Robertson!„. 
raz będzie?... [Ej Bjl I oczy jej znowu p·rzesłoniła mgła 

. - .l\1.usimy nadal wypierać się wszelkiej I IE . BJ! dy, gdy walczyła o palmę pierwszeństw'-Emma szlochała coraz głośniiej... (B SZUKAMY BJ tępej, nieubłaganej nienawiści, jak wte-

znajomości... ~a_ będę utrzy:my~ał, że ta~ I~ r:7i o tytuł Mis Polonii... 
„ , tar ~kiradła. mi bryilanty„. Inne, rady me ID 8f Była to bowiem Rega Szybska„. 

maimy .•• _ IB 1:31 - Przypuszczam, ze nic się pani nie 
·- żeby .s:ię nam ty.lko udało„. JE BJ stało?„. - zapytał towarzyszący 1e1 

- Uda się, bądź spokojna„. Widzia· 13! KOBIETY A. UTORKI ~mężczyzna, syn jednego z przemysłow· ł~ś, .że ko~~rz j~ zwą~~ł o t~ej ~- ~ BJ ców wiedeńskich, Gustaw Musse. 
Me 1 pow1edz1ał, ze będ.Zi1e musiał cię ~ · r;l! - O, nie„. Jestem nawet bardzo za· 

·· zwolnić„. ' gj dowalona, że tak się stało„. - odparła 
,r.....;~Kfo wie, czy to nie był podstęp z UJ Rega. 

jego1~trony?„. - zaniepokoiła się Emm.a. BH - Dlaczego?.„ Cóż to znaczy?„. Pa· 
B .J.!. k która potrafiłaby napisać nam . powieść o życiu spółczesnei dziew- · · · h · · · • · b · 

u~c ąui spo ojna, oni nie są zdolni czyny i młodej kobiety. BI m uśm1ec a się ta1emmczo, a 1a się 01ę 
do·~o rodzaju podstępów. Wszystko i:71 . takich uśmiechów„. Na pani wargach są 
prtfe)dzie gładko . Musimy tyilko do koń· Każde życie jest powieścią, w którem „ja" odgrywa główną ro- gi one bardzo niebezpieczne„. 
Ci't~ź,yroać fason, to znaczy:_ nie przy· I lę. - „Moje życie jest powieścią", tak mówi każdy. Ale tę powieść 8f ! . - Pan mi przypisuje jakieś nadziem· 
znawać się do winy„. Resztę zostaw ; trzeba napisać; ... Nie obawiaj sję tej pracy - może właśnie Ty 011 sk1e moce„. 
mnie„. Już ja to załatwię„„ r napiszesz powieść najlepszą, najprawdziwszą, może właśnie BI - O, nie.„ Powtarzam tylko to, co 

· Książę niepotrzebnie się trudzi.„ ' :-J T d b d . . · d BJ s!yszałem '!' ust innych„. 
-- odezwał się nag.le za· niJ?:ii j~iś- g\ Y Z o ę ziesz Pl~~~"~~C\' ~"-!Jr0:.,J.'i• -»i', ~ ...:.r-·.- ~ r BJ - Ale,~am jeszcze się pan o tern nie 

~ J~ my to sami wszy~t~b iafah.v'tmy... J- ~ naJzna omitszych powieściopisarkach kiedyś świat nic nie rn przekon~ł '··· . . „ 
1• ·' Emrtla krzyltnęła z przerażenia. · = wiedziat aż póki Ul - Nie dała m1 pant okaz11 ku temu„. 
'' " '"' ' 11 Książę · odwróćił Slę" 'niblii~ntaltt'iel i ~ · ~... -. ' •N" ' - · ~ " - ''i"-.ł. ~t• > .11„ ';. L- ._ "'1Bl - odparł młodzieniec, tuląc się znowu 

za.uważył dwuch wywiadowców, którzy iE zostały odkryte i zdobyły sławę. BJ do boku swej towarzyszki, która zdra· 
' ukryli się za cienką ścianką i słuchali .EJ · BJ dzała coraz większe podniecenie .. 
ca.ły przebieg rozmowy między areszt-O· IE Pierwszy krok jest decydujący. Uczyń pierwszy krok, BJ Przez chwilę trwało milczenie, wresz· 

wanymi. [Eł chwy~ za pióro s:71 cie młodzieniec zapytał: 
~A więc był to bezczelny podsłuch! ~ 8f - Widziała pani tę wściekłą a.ma· 

- zdenerwował s.ię książę. la i pamiętaj, że odtworzenie szczere i wierne własnych przeżyć, jest Ul zonkę?„. 
· - Tak jest... _ zgodził się wywia- [B często lepsze, niż rutyna zawodowej literatki. BJ - Owszem, widziałam„. - odparła 
dowca. - Podsłuchiwaliśmy pana.„ Mo- fE Redakcja tygodnika „CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ" - ogłasza ni- BJ Szybska, obserwując bacznie twarz mło· 
.ż~ iest to broń nie.godna szlachetnej wal- [FJ niejszem konkurs na powieść o życiu spótczesnej kobiety i wyzna- BJ dzieńca. - Czy podobała się panu ?„. 
ki, ale z niegodziwym przeciwniikiem I~ cza trzy nagrody: r:::il - Bardzo„. Piękna kobieta„. Miała 
trzeba walczyć niegodziwą bronią I Wi-1 ~ ~ w sobie coś z nieokiełzanego żywiołu„. 
na państwa jest całkowicie dowiedziona., 18 I naaroda soo.- złotych Bii WyQlbrażam sobie, cóż to musi być za 
Jesteście państwo aresztowani!„. Emma la BJ temperament! .. 
Schneider za kradzież bryhntów, a po· IE li „ 200.- „ BJ Rega zmierzył.a go pogardliwem spoj· 
nadto oboje za ukrywanie prawdy i ' <>· [Eł BJ rzeniem i syknęła: 

, skartęnie niewinnej osoby„. IE Ili „ tOO.- ,, BJ - Każdy zachwyca się tern, czeg, 

Książę Piecze•rski zwiesił smutnie gło ~ , ('.C i:-;; mu~~~:~· zmrużył oczy i odparł: 
wę, .a Emma wY'buchn~ła pła-czc.m„. Jg Pozatem Redakcja tygodnika „Co TYDZLEN POWJE;:, " za- ui 

IL.:I strzega sobie prawo nabyci a i wydania drukiem innych zgtoszo- BJ - Jest pani dziś wyjątkowo cięta„. 
[B nych utworów, choćby nie· nagrodzonych. Utwory nagrodzone · prze- BJ Proszę mnie źle nie rozumieć„. Nie chcia 
IB chodzą na własność Redakcji. BJ łem pani czemkolwiek dotknąć„. 
lEJ Objętość powieści 16.000 do 22,000 słów. W konkursie mogą brać r:71 - Pańskie tłumaczenie się jej z.by· 

ROZDZIAŁ 75. 

Nieszcz~sne spotkanie 
I znowu przekręciła się karuzela ży- ~ u zia1 wy ączme 0 ie y. BJ - Czy pani naprawdę gniewa się na d · • t · k b" t t.31, teczne„. 

cia„. Znowu po dniach smutku i zwąt· [B Bliższe sz_czegóły kJ>Cnkursu w najbliższych numerach tygodnika BJ mnia 0 to?„. 
pienia zaświeciło słońce radości i we· (B „CO TYDZIEN POWIE;:, ". BJ - Nie mam zamiaru gniewać się na 
sela„. io Do nabycia we wszystkich kioskach ga.zetowych w Polsce. ~ pana„. Wracajmy„. 

Elę wypuszcz•ono oczywiście natych· la Ul Dalszą drogę odbyli w mielczeniu. -
~.iast na · wolność. Komisarz p1 zepraszał liJ(;JOO~!;Jli!~liJliJOOliJliJli)liJOOliJliJli)li)li)~li)~i;][;Jl.illiJOO~~OO Szyb&ka i Mus se mieszkali w willi 

11
Ren '1 

ją stokrotnie za wyrządzoną jej nie z je· świeżona - rzekła pewnego raz.u Ela, I Ubrała się odpowiednio do konnej jaz Re.ga udała się natychmiast do swe.go po· 
·.go winy krzywdę i przyrzekł, że praw· gdy przed wieczorem sipacerowali po a· I dy i podskoczyła zgrabnie w siodełku, a koju i położyła się na kanapie, by odpo· 

. d.zdiwak Emma Schneider wrai z księciem lei, usłanej zółknącemi liśćmi. - Bardzo I za nią podskoczył Ralicki, przynaglając cząć po rannym spacerze. 
o po utują już za jej niewinni3 cierpienia ł k Nie zmieniła się wcale od czasu u· 

T El · mi tu dobrze„. Mam wrażenie, że mog a· swego onia szpicrutą. Wyjechali na dro 
ymczasem a czuła się tak wyczer· bym tu zostać przez całe życie.„ gę, wiodącą w dół do miasta. Oglądali cieczki z Warszawy po samobójstwie 

pana po ostatnich przeżyciach, że nara· 1 d p 1 d Rudziaka. Udało jej się czmychnąć do 
zie o dalszej pracy nie mo~ło być mowy. Ralicki, myślący ostatnio tylko 0 swej się za ~i u. zie . rzy~tawa i i raz 0 Wiednia, gdzie r.ozpoczęła nowe, hulasz· 

R 1. k ' ł } miłości do Eli, uważał to za dobry znak uszu Eh doleciał następu1ący strzęp roz· 
a te 1 postanowi wyjec 1ac z nią w cze życie. 

olrnlice Wiednia, słyn~.:e przecie ze dla siebie. Może dlatego chciałaby zo· mowy: Ojciec wyparł się jej zupełnie. Teraz 
swych pięknych krajobrazów. Wybór stać przez całe życie w „Ilonie", że i on - K~óż to, _ta .P:iękn~ kobieta ?„. zdana już była tylko na łaskę przygod· 
padł na modny Se!llmerin~. Nie namy· tu jest?„. W myś.lach tych było wiele - Nie znacie JeJ?„. 10 artystka!... . nych wielbicieli. A że była młoda i urO· 
ślając się długo, za!"az następnego dni&. dumy i próżności, ale ostatecznie któż z Ela była za.d?w~lona, s~ys.ząc te etą· dziwa, więc narazie nie brakło jeszcze 
po wyjściu z airesztu Ela wy.:echała z Ra· nas jest woln. Y od tych przywar?„. . głe za~hwv;tr JeJ me~rzemtJ~Jącą urodą. takich, którzy za miłość płacili brylan·~ 
l k eh b d t tn ł Sprawiało 1e1 to przyiemnośc. 
10 im. · cąc więc wy a ać, czy os a 1e s o tarni i perłami. 

Zainstalowali się w luksusowym pen· wa, wypowiedziane przez Elę, napraw· Była przecie ciągle jeszcze taka bar-· Jednym z nich był właśnie Gustaw 
sjona.:.ie ,.Bona", odosob:-iionym meco od 

1 

clę tylko jego dotyczą, zapytał nieśmiało: dzo młoda, choć miała już za sobą tyle Musse, który kochał się w każdej ładnej 
reszty wili i pens·jonat6w, lecz w 1 : oło· - Czy mam to rozumieć w ten spo· niezwykłych przeżyć„. kobiecie nie dłużej jednak niż jeden m!e· 
żonym za to w najpiękniejszej okolicy , sób, ze upaja panią czar tutejszej przy· Konne przejażdżki należały więc do siąc . 
Semmer;ngu, wśród :ia:cudowniejszyd1 I rody?„. n~jp:zyjei;iniejszy~h chwil jej życia. ~jeż Ponieważ właśnie znaH się juz prze-
d.r„ew na wzgórzu. , · - Nietylko to„. - odparła Ela w za· dzah wdoł k.u miastu, ~ potem okolną szło miesiąc, nic więc dziwnego, że Mus· 

Cisza ,)anowała tam ; sp0kói wielki, ; dumie„. drogą wracali do „Ilony • se począł rozglądać się za inną kc>bietą. 
tak bardzo po~rzebny, do ~ompletnego I Nowa fala 'otuchy obla!a jeg? serce. Pew~eg~ dnia, gd)'. wracali już do do-! Oko jego spoczęło na Eli„. 
wypoczynku Eh oraz .{:dtc.: !\~ ,„,1ll. I Stanął cały w pensach„. Ukradkiem zer· mu, kon Eli zerwał się nagle do galopu. (D I . j 

Obob wszak mieli cfo~. ć stargane ner· knął na jej ' zadumaną twarz. I Na szczęści e Ela umiała zapanować nad a szy ciąg utro ). 
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D21§ś i dni następnych! ZYGF ·o ARN Dziś i dni nast~pnych! 
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z uroczą partnerką JErtrtY JUCiO. 
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ul. Sienkiewicza ffO ! 
Tel. 141·22. I 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. I 

NADPROCiRAM: Dodatek diwiękcwy. 
*W * NE A 

Drugi tydzień rekordowego powodzenia. Dziś dni następnych 

Miłość zakazana prawem . 
· Czy wolno żonatemu mężczyźnie kochać drugą . kobietę? 

„BOCZNA ULICA" 
W roli głównej: czarująca i powabnalrena Dunn. Wytworny i męski John Boles. - Oglądając film ten prze!y­
wasz na jawie akcję i ronisz Izę w nimwidzianą. - Nadprogram! Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabez 
oiec.70ny w razie niepogody i chłodu. 40-10 

ffe+FE HM 

Pośpieszna elektryczno· parowa 
... PORADrłlA ,ł 

i:!!~:adf8,,2!ł'jY,.:el. 236-81 W [ H [ ~ ~ l ~ ~ I ( l H ~ N1J~~f:l~~~~E 
'~AlHIA [HfMl[lHA i f ARBIARHIA 

YSKAWICA'' 
• '' 

!p. z ogr. odp. ·· Łódź, Ogrodowa 9 
\ 

Reperacje krawieckie na miejscu. Fl.l'a, Piotrkowska 44 
~ .-,. Kmf!lskiego 246 

LECZENIE CHORÓB kw'a"y 
WENERYCZNYCH I SKóRNYCH • I 

ZAWADZKA 1. 
..:zynna od 8-ei rano do 9-eJ wieczór. 

· W niedziele i świeta od O-ei do 2-ei. „ Porada 3 zł. 
.,.. Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta 

lekarz. 

EGZOTYCZNE 
nabycia tylko w pracowni 

artystycznej 
ŻEROMSKIEGO 17, m. 15 

parter, tel. 181·47. 
Obejrzenie nie obowiązuje do 

kupna. 50-2 

Chorzy na rupturyiróinekalectwa ~.;:r::~~"-""!:JDi!b4i'.'*"**fi#ł*"** P"I p--LK-EKO-ARP-z ·CDiEONT\VY-STSA_k_a· LAPIŃSKI ANTONI ___ _ 
RUPTURY Jakoteż kalectwa nie wo!- I ff ~ O zdrowie +• . 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- • ~rzanuie O I, IL m. „ ;,;QLLJ[• ' Obrońca 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne I en " .Hll ·PREZERWATYWY • \!A Załatwia sprawYi cy~vilne, karne, hi-

Ruptura stai'e sle wielka Jak głowa kupuje! 1.1. •1 przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 pote·czne, notarialne. skarbowe I admt· 

•: "I<'' tr": ' : \', •,·,, , . .• . . 

Gd 
„ k 

37 
nistracyjne oraz o zmianę nazwisk.. 

ludzka, SPoWOdować może śmiertelne l Przyjmować tylko w oryginalnem a n s a Porada prawna 2 złote. 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze I opakowaniu z banderolą ! tel. 

232
_
55 

Łódź, ul. Zgi~~~-2!1..:_s_. _ 
bandaże ortopedyczne ~owe mojej 1 _.. ....... ~,.,„,= z • a•• d d k 

, __ ----·--- ~ ---· w o 4-ei o 1-ej w ieczni.:v. Piotr ow- Pl.Blęgna·arka· 
metody usuwaia radykalnie najniebez- •• lłll••••••••••••IRl--~-=s~ka~29::4~.~te:.'...'.l._J~2:::2~,8~9·:..._. 
pieczniejsze ruptury u mr::iczyz.n, ko- ~ OD l LIPCA 
biet i dzieci bez o1>eraciL Na skrzy. ,... DO WYNAJĘCIA LOKAL HAN- Doktór ' rutynowana przvj.muje dyżury I rohi 

DLOWY (wysoki parter) ewent. H. szu· "MACHER umiejetnie. Ceny przystepn(1, 
wlenle krci:osłupa, przeciw tworzeniu sle 1arbów 11 
W'i!:W!~d~Q~cl lecznicze 1orsety ortopedyczne. Dla 
s rzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or-
topedyczne. Sztu<'zne nogi I rece. I 

Zakład ortooedyczny 

11ac.1. RAPAPORT J 
ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 
front, parter tel. 221·77. 
UWAGA: Osobiste zjawienie sie chorych Jest konieczne. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyimuJe. 

PODZIĘKOWANIE. 
Tą drogą wyrażam moje najserdeczniejsze podzię­

ko 1'anie WP. Dyr. I. Rapaportowi, zamieszkałemu 
przy ul. Wólczańskiej 10, za umlejscowienle mel prze­
pukliny na którą cierpiałem od wielu lat. Groziło mi · 
uwizgnięcie ruptury, dziś zaś dzięki zało!onemu ban· 
dażowi gumowemu, czuję się zdrów i zdolny do wszel- -·- ._, -~ 

MIESZKANIE z 4-ch pokoi ze Telefon 230-i9 20-7 
wszelkiemi wygodami. Wiado-
mość Al Kościuszki 24 u w!a~..:. Choroby skórne 

1 
--, 

domu. 20-2 Rozmaite 
a 111 i weneryczne 1 

DOKTóR PIOTRKOWSKA 56 I - u - 'IJRttW'!!M~?"_!!__ 

H W łk k
• tel. 148-62 1 BARDZO tanio natychmiast z pow0du 

D O lllYS I od I i pół - 4, 6-9 wiccz, w nie- wyjazdu sprzedam domek nowy 4. mi~-
• W 11 dzicie I swięta od 10-1 I szkania uuży phc, og_r~dek nadaie. się 

• • C I • dla piekarz::t lub rzcżnika. Tuszynska 
Cegaeln&ana N.o 4 eny eczn1cowe. 130, róg Tylnei (Choiny) Informaci: 

- · tvlk:J dziś od 11-3-ej po poi. 2J 
telefon 216-!10. - -- ---- · . . 

Specjallsta chorób wenerycznych DOKTÓR NA ~V_YPŁATY 1 z.a gotó:Wk.ę! Na1wy-
nioczopłciowych i cikórnych KL I N 

6 
ER e;odnie1sze warunki. Na1tansze ce.ny. 

PRZYJMUJE OD GODZ S-2 S-9 Wielki wybór eneganckich damskich. 
W NIEDziELE f SWIĘT A OD G(). letnich płaszczy. Męs~ie ubrania i pal_-

DZINY 9-1. ta. Towary do prarna na sz!a!rok1, 
pijamy i suknie. Meskie i damskie 

spec. chor. wooerycznych, skórnych wełniane towary. Jedwabie kolorowe. kich wysiłków fizycznych. W dowód mej głębokiej "·" 
wdzięczności składam publiczne podziękowanie. 
(-) F. ORYGIEROWSKI, Lódt, ul. Lelewela Nr. 20. 

Dr. med. 1 włosów (porady seksualne) firanki, Pulowery, Bielizna. Obuwie. 

\ 
Andrzej"a 2 tel. 132·28 Walizy. Kostiumy k~piel~'':':• .Opanki, 

• I FABRYKA PAPY DACHOWEJ 
' poleca Leon Rubaszk1n. K1linsk1ego 44. 

Przyjmt~ie ~dl 9-:-1_1 :ano i od 6-S w l'·rVóZEK_ . dziecint0:r, malo uż~~wanv d0 
Akuszea-ja i choroby kobiece W med~1~.~eta~d- IO~ !2. ~przedania. Oferty sub „S. U." d0 
H. KRAUSKOPF 

,,GOSPODARZ'' O 6 il l'c·publiki. 25 
p wr c A p ł • PE~~y~.w~~l~~~I~HIE ~WONICZ. Pensjom:t „Zoiiów!r"ii'\Po-

Sp. Akc. w Sierad2u Zgierska 15. Tel.113-47 DA wsz oZJE ODCISKÓW ':iie .słcn.eczne, całodzi.eru;e V1yk\~i.nt~c 
Skład Pail>ryczny Łód~, NOWO-POŁUDNIOWA 5 p . . d 

7 
. itrzym.anie, urocze ccnLra.ne polozen'.Q, 

(róg Zagajnikowei) telefon 184-19 rzyJmUJe 0 4- wiecz. -~----- wolne od kurzu. St:dlo·w~„ 
Polecamy gwarant-0wanej i znanej dob-roci DR MED. CEROWACZKI (]t-·--.--_ 

PAPĘ dachową asfaltowa. PAPĘ fundamentową. PAPĘ bitumiczną DR MED H I · h na 
1 

c mogą się zgi r-

bezsmo!ową. LEPNIK do podklejania paipy na spojeniach. SMOLĘ M TAU e· EN. HAUS a Ir e c I sić Lipowa 
26

' m. 
6

' --~~ 
preparowż~~~~ak~z~bk;~~c~~o~:;~ ~~~~r~;~;l~~M. LAKIER do I choroby skórne, v-:eneryczne i maczo- ~~Tu~;l~;nT~ P~~kt~~(~ic/n~~~iaS~l:tr~~~~:; ~ 
Na szeregu wystaw rolntcz.o-przemyslowych otrzymaliśmy dyplomy CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA Pd~RÓCIŁ, D?szukuie po~~dv. Ofertv do l<eouh~4 _ za dobry wy·rób. tl ki ood . .I U. . .. 

r Zgierska 11 Pr~~?~.RK~W~~~a~~·; T:=- ~45~~~·01. JĘZYKA po1'~kiego; "kor.esp::~dl'nt:~i .. i 
D d ' 5 30- 9 wlecz . w niedz i św rachunkowości sz~ h"o 1 g1unto\\1 1 

OABrlNETPTERAPJIIFIZYKkALNEJ A Gro. meT. LIB tel. 246-09. . od 10-1 rano. . . ~~~~z~D~'~i~~~~wsa~i~c~~~c~~~~~L,.~~~' ·; . o a a . ___ Przyjm. od 4-8 w. __ a?.:2 A s T M y czańska 29_ m. L front. par~_r. ___ 2~. 
e WY \\,'YUClA,'\t szydełkowania ora,: µu!r:. 

N A w R o T Nr. 7 ~r Dorota I. I:! we rów i h:i.f:ów recznrch. PrlV;lll!i 
Tel. 164·21. 11kuszer1·a ,. cbor kobt'ece llU . z,amówienia p~ ~enach przystępnyc: 

d k. • • I f k Il, n . I l\l,1fma11.;\'v'a. Zgierska 16. Pi. ,1'.1, 

~~:1u:.y~:i::;0 ~:~~e:.a Dl~~~~~A Piotrkowska 26, fel. 111·50 CHOROBY PŁUC oi"h'.:___ 

lampa kwarcowa. promienie pozaczer· Przyjmuje od 9-10 1 od 4-6 po poł (Roentgen) ZASTARZAŁE, różne KASZLE. PRZY- OROB~E 01.?lo~zenia , w T~~ouhlk • 
wone (cieplne) galwanLzacja, farady· ------- Piotrkowska 124 WILEJNE CHOROBY PŁUCNE sa ~a na.ilepszvm _ 1 n;:111~1l<zl'll1 ąl\Uktt'I" 

zacja, masaie i t. d. DR. MED. ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO- zctkrnec1a za mter~suw <rnvl· h ~tro· D A 1• przyjmuje od 5-7. WEMI od 1902 r. 3000 listów DO- Kto chce: Jl znalezć lnkat11rn lnh •t: ' 

D nLEKAD r D nEg7aii m n I\. une n l~lowa-w taaDg011KTn60Rwsk1· ~;~;~~,:~;: ''~hi::~~:·;:fód1 ~1~Y~:J;t~i~;~:~1:,tJ.t~f,'.',;~;;,::: D ~u K Ili u n K y wyszukać pracownika -- n1c-:haJ Il·• 
• CHOR KOBIECE I AKUSZERIA e dg drobne oirloszenie do ~"Republik1· 

i>rzyjmuje od 3-7 l>O DOł. prz~jmuje od 5-6 i 7-8 w. 
1 

Dr. med. 

01,ko···sk~ s• . SRODM.IE.JSK~ JZ. tel. 126-87. - Pictrkows (a 70, tel. 181-83. Ili f Id \llAKIER ... IK--ALAR~ 
- u I 1 w le-czmcy „Vita • Piotrkowska 4o • POWRÓCIŁ B ma n • „ „ l!1J 

telef. 121•23 od 3-4 I 6-7 w. CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE przyjmuje wszelkie roboty w zakre' 
I MOCZOPŁCIOWE. I wchodzące iak· samochody powoz~· 

------------- KUPIĘ parcele 3-6 mórg niedaleko Gablne.t Roentgeno • leC.itnlczy. ' ~eble 1 ' · · 
PIERWSZE żRóJ?ŁO taniego zruk~pu Łodzi, ~aichetniej ~kolie~ ~zgowa, Tu- Przyjmuie od 8.30-1.0 r„ l do .2 I pól AKUSZER-GIN EKO~~OO PISAll.llllP!i' 4P VIII -
opatentowany~h lożek polowych, J~a- szyna .1 Rudy Pab1amck1e1 . Oferty k~ 1 od 6 do_ 8 1. pól w1ecz. W n1edz1ele zawadzka 10. Tel . 1.:n 7 7 ~ ll!<ii ~z-'!!' liDDOłi'J 
ków i hamakow do nabycia Kopernika nieczme z podamem ceny sub „J. Z. 1 św1eta od 10-1. . . . Cenv kn11kqre!•:\·i11e. 
l'J". 37. 23 25 przy1mu1e 9-12 1 od 3 6 i"' p '.1 ! Gazowa 7, m. ?, P:tt l;;r <Koziny), 



••••• 

w·.H.8.·Bokooh :ł:O (2:0) 8.H.8. · l'lokkobi '1:1 (1:0) 
%osłu.i:one ~111u«=i«=stuo D1ojsftonru~ft J'esi;;;c;~e jedno pora~fla sespołu ~vd~mvsflieeo 

Do Powyższych zawodów wystąpi· bywa trzecią i ostatnią bramkę. W meczu z SKS·em Mak.kabi zeszła\ Smutny ten rekord „ustanowiła'' Mak· 
ły drużY1Tiy w osłabianych składach: Meczem kierowal b. dobrze p. Pi~ z boiska pokonana znów w ..v.~sokim kabi z powodu skandaliczn.;j gry _jej 
WJ(S bez Ślązaka! Kaczma11ka, Hakoah trowsiki· I stosunku. Wynik 7:1 to rekord dotych· bramkarza R·osenberga. który winien 
r-- bez Balzama i Cyglera. Przedmec'l rezerw zakończył się ctasowych spat.kań o mistrz.ostwo to- był obronić przynajmniej ooleiwG pusz-

Wojskowi PO ostatnim meczu •z, t. T. zwycięstwem Hakoahu w stosuniku 2:1· dzi. czonyich bramek. Bez pórównania lepiej 
S. G. zmienili się nie do poznania. od niego grał na·pastnik Librach. którv 
Cała drużyna grała dobrze, przewyż- stanął w bramce po przepuszczeniu 

szając przeciwnilkla szybkością, startem w • ł · " • I przez Rozenberga pięciu goali. Gdyby 
i lepszym opanowaniem pilki. SPBDlil y rDZWDJ spor u Librach grał na tej potycji od początku 

Najlepiej wytpadła w zespole WKS-u meczu, wYn.ik jego byłby na.pewno in-
linja pomocy z Lenartem na C'lele, nie- w Rosji Sowiec:kiej ny. Niemniej jednak też i cała drużyna 
źle gral rówinież aitak, a trio obronne nie Makkabi grafa bardz.o słabo, na co je-
mialo większego pola do pO'f)isu wobec Sport rozwija się w Rosji sowiieckiej cych siport, sięga 6 miljoinów. W budże- dnak częściowem usiprawiedliwieniem 
zupełnie słabej gry Hakoahu· z żywiołowym rozmachem Koła spor- cie państwia co rok widnieje !kwota 35 jest falkrt:, że brakło aż sześciu graczy 

W d · d · b towe istnieją przy wszystkich fabry- miljonów rubli na cele pomocy dla or- . 
rużyrrue ży 1owskieJ ni·e yfo sil- k h kt d h gani'zacJ·i· "'Portowych. p1erwsz.ej drużyny, z 1.'ej pod.iporami Po-

. · k c , ó' ł ac . za 1a ac przemysłowych, wsze!- "' bł b S 
rne1szego pun tu. a.y zesp 1 gra Po- Na ter"""i·e RosJ·i· znaJ'duJ'e si·ę w teJ· mernncen umem, fem ergiem, yna-
i · · · f · l b' · 1, kiiego mdzaju instytucja1ch prncy i w "'" d k 1 n zeJ sweJ ornny, a naJs a ieJ ws-Pa· · szkołach. chwili około 4000 nowych stad}onów, erzą nał ~ze e.. . 

atak, grający tchórzliwie. Nawet zaw- Do s·portowych kół szkolnych nale- 250 wielkich stadjonów sportów wod- b ca eJ, druzy·?Y .~akkahi trndnob~ 
sz.e dobry Rapoport nie miał tym razem d nych, 400 tereno'w narci'arski'ch, 2000 ylo kogos wyrozmc. wszysc.y grali 
d b d . d · · · · · dn żenie mło zieży jest dowolne, nato- b d ł b 

' o rego ma, g yz conaJmmeJ Je · ą . l-ry.tych hal s.poirtowych. Ro,sJ·a posi'ada ar· .zo s a o, a prze<lewszystk1em zu-
b i. 6 1 :i.. • • miast w programie nauczania ćwiczenia , ł b 
ramn.ę m g ouronic. 185 ,.d-omo'w sportowych", w któr~. " '".h pe me ezp.lanoWI(} · 

O · 1 , d · k h sportowe stanowią część ·obowiązkową. ·'"' SKS 
ra me na eża'ia 0 cie awyc z W wieilu zakładach przemysłowych kształcą się instruktorzy sportowi · . ,, .mimo swego w:rsok?cyf.ro~e;-

powodu ciężkiego ·terenu. Już w 12-ej robotnicy trenują w przerwach pracy Kontrola lekarska w sporcie i kwa- go zwycięs!wa g-~ał te~ . menailep:e.J: 
minucie zdobywa WKS ze strzału St,o- pod 1derunildem rutynowanych instrnk- lifikowanie do sportu jest obowiązkowe fewne dośc powazne. braki na<lrabiah 
lairskiego pierwsza brnztikię. W 25-ej tiorów. W dziedzinie sportu czynnych jest 4.2001

. Jednak strzelcy grą mezwykle skutecz-
min. podwyżs'La wyinik Bienias. W h . 6 d . lekarzy. · iną, owocem czego .. bylo 7 bramek 

W k · · d c wih obecnej 11 miljon w z1eci D b 
yni 2:0 utrzymu;e się o przer- 1 W RosJ'a pos.i'ada 4 wyz'sze U'"Zelni'e, o rze grała 1 .. 11TIJa afaku •. prąca stal.e w Rosji uprawia ćwiczenia cie esne. ~ ód f 

WY. 
1 

ciągu Iata półtora mi!jooa dzieci spędzi wychowania fizycznego. 23 uclelnie śre- naprz . · orm~cJe tyL~e .miały ~adame 
Po zmianie stron wojskowi mają zn.ów dni'e, które w ""'ku 1932 wypus'ci·łv 4112 zupełme. u. łatw10ne dzięki .s~abeJ grze 

znacznie więcej z gry i w 20-ej minu- wakacje na obozach, pod kierunkiem . . , ""' , Makikabi. Lepszą była tu lmia obrony. 
cie rezerw9wy prawoskrzydłowy z<lo- instruktorów i łekauy, soeciahstow~ Do przerwy zdobywają strzelcy je-

Liczba osób dorosłych, uprawiają- " dy.ną bram'k:ę p.rLiez Owczarka. Po przer 

D~:qżynowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne stolicy. 

W W:arS'iawie rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym drużynowe mistrzostwa 
le!kikOatlety·c:zine. Z lepszych wyników u­
zyskanych w pierwszym dniu zawodów 
wymienić należy: rzut kulą: Siedlecki 
15,8, Bieg 5 klm.: Puchalski 15,38, bieg 
4Q~1wtr· Masze.wski 52.4. skp,k o tyr;,i 
I\ltll<: 3,60. Po p1erwszym dmu zawodów 
Prowadzi AZS prLed Legją i Warsza­
w tKą. 

Polonia mistrzem 
hazeny w stolicy 

Ostatnie mecze w hazenie o mistrzo­
stwo Warszawy przyniosły wyniki: 
AZS - SKRA 6:1 i P,o,J.onja - Legja 
6:1. 

Wyniki t·e zadecydowały fui o zdo­
byctu przez Polonję mistrzostwa War­
szawy, która nie prLegrała aini jedne­
go punlkitu i na 10 rozegranych spotkań 
posiada 20 p~t· Na drugiem miejscu znaj­
duje się obe·onie (niedefinitywnie) AZS i 
LeJ;da z 10 pkt. na 8 rozegranych gier, 
4) Grniyina, 5) Skra· 

Do klasy B wada Warszawianka. 

Tenisiści w roli piłkarzy 
Sekcja tenisowa Legii zorganizowa­

ła w tym roku drużynę piłkarską, która 
już raz rozegrała spotkanie z pływaka­
mi tego samego klubu. 

W tych dniach, a mianowicie - 29 
b. m. teniści Legji w roli piłkarzy wy­
stąpią do walki z pitkarzami-tenisista­
mi WL TK. W obu drużynach gra sze­
reg prawdziwych piłkarzy, a więc -:­
w Legji: mjr. Loth, por. Suchorzewski, 
mec. Hamburger, płk. Glabisz i red. No­
sin. W barwach Lawn · Tenis Klubu uj­
rzymy - obu braci Grabowskich, mec. 
Krygera, lekkoaletę Rotherta. 

Sędziować będzie filmowy komik 
czeski' Vlasta Burian. Mecz zapowiada 
się niezwykle interesująco, a poniew~ż 
stanowić będzie przedmecz spotkania 
piłkarskiego Liga Wschód - Liga Za­
chód. przeto całość widowiska sporto­
wego zapowiada się znakomicie. 

narodowe zawody strzeleckie wie ten sam gracz zdobYWa jeszcze 
dwie bramki. a Slązak i Czerski też po 
dwie każdy. 

odbędą się w dniach od 7 do 22 lipca w Poznaniu J.edyna. bramka dla Ma1kkab.i pada w 

W dniach od 7-22 lipca <ldbędą się dinego tygodnia. bfl:i1~~sz~~~c pod~;a;ni~owem przy wy-
w Poznaniu doroczne Narodowe Zawo- W Poz,naniu przygotowano dfa '7~- 0

1 ij d · Y 0 oncow SKS-u .. 
dy Strzeleckie. Myśliwskie i Łu~zne. . wo<l~łków ulgowe kwatery. , \~ hotelu· naogół e w~rg~~~:i, gt~oa b~f~ l~~~~ 

vy ~o~~rywkach. wezmą udz1al naJ- 3.80 ll., a w domu a~ademil;k1m.-:- zł. Strzelcy mleli już 'tupełna przewagę, o­
~bitmeis1 zaw~dn!CY V:- ty~h .. galę~ 1·5.q). Pona~to zawo<lmcy lrorzy.s~aJą ze panowując całkowicie pole gry. SedziQ· 
z1ach sportp. Dz1ę~i -podzialow1 ;Jl ogra !' zmzek koleJ~WYCh·. . „ I •)( 1A~ - wal bardzo dobrze p Lange 
Inft strzelan na d~1e 1dentyczne,.tury .- . Zgl~szema przv1mu1e Komitef u~~~- Publiczności bardzo m 1~. wszyscy zawodmcy będa mo~11 odaać mzacymy Zawodów. Poznań. Baom- a 
przepisową liczbę strzelań w ciągu je- skiego 2. vi 1 • - -

Dziesieciolecie Polskiego Zw. Bokserskiego 
W dniu 3 grudnia 1933 roku minie f cja. 

10 lat od chwili zorganizowania w re- J Z okazji jubi..leuszy władze PZB pro· 
dakcji „Stadjonu" w Warszawie - Pol. jektują n'agrodze111ie zasłużonych działa­
Związku Bokserskiego. czy odpowiednierni dyplomami pa:miątko 

Na to pierwsze organizacyjne zebra- werni, względnie zamierzają przedstawić 
nie przybyli delegaci z Warszawy, najwybitniejszych działaczy do odzna· 
Zgierza i Poznania. nia Krzyżami Zasługi. 

A'Utorem pierwszych przepisów i sta ••••••••••••••• 
tutów był p. Wiktor Junosza - Dąbrow 

ski. Na czele pierwiszego zarządu P. z. P1·erwsze spotkani·~ 
B. stanął mec. Samborski z Warszawy, a ł; 
po upływie pół roku na stan.owisko to O mistrzostwo Polski w piłce 
wszedł inż. Niewiadomski z Warszawy. wodnej. 

.Za urzę.de>wania tego ostatniego roz-
"'OC'zął się zatartł pornię1dzy stolicą a p-ro W dniu wczorajszym rozpoczęły sie 
J:" 

5 w Warszawie mistrzostwa Polski w 
wiinicją, w W)'.'tli'~u czego siedzii~a PZB pilce wodn 1· zositała przeniesiona do Pomama. Od te . e · . 
go czasu, z wyjątkiem roku 1929, kiedy f W p1erwszem spotk~mu AZS (War-
PZB przeniesiony został do Katowic - s~aw~) pokonał .Cracovię w stosun~u 
przez cały czas do dnia dzisietlszego PZB 4.ą (3.0). Bra~iki dla ze~połu zwy~1ę­
pozostaje w Poznaniu. ~kiego zdobył!'. Makowski (2), Matysiak 

Jeśli chodzi o działalność sporta.wą, I Szwankowski. 
PZB cwukrotnie brał udział w igrzys-
kach olimpt;skicih, w trz,ech rnistrzos- Obóz w~drowny 
twach Europy i 16 spotkaniach między· 
państwowych. 

dla pań 

Uroczystości jubileuszowe PZB roz­
po::zną się w sobotę, 1 lipca me-czern mię 
dzypaństwowym Polska - Czechosłowa 

Drugie spotkanie 
o puhar środkowo-europejski. 

W czwartek rozegrane zostało w 
Budapeszcie drugie spotka1nie piłkarskie 
o puhar środkowo - europejstki między 
mistrzem Włoch drużyną Juventus a 

Chcąc zaz,najomić nasze sfery nau­
czycielskie, akademic;kje oraz osob'y z 
inteligencji pracującej z metodyką wy­
cieczek i wędrówek turystyczinych. Pań­
stwowy Urząd W. f. organizuJe w rb. 
obóz ze stalą siedliba w Kosza.rowej 
Górnej w Beskidach. 

Obóz będzie trwał 3 tygodnie, od 2 
do 21 lipca b. r. Opłata za obóz łącznie 
z przejazdem kolejowym wynosi tylko 
50 zł·otych od osoby. Zgłoszenia do dnia 
10 .Jipca br. kierować nal·eży do p. 
Zofji Wołowskiej, Krucza 9, Wars·Lawa. 

Cywilni piłkarze 
grat będą w dru!ynle 22 p. p. 
· Na terenie 9-ej Dywizji Piechoty 

wydany został rozkaz, zabraniający woj 
skowym pillkarzom brania udziału w 
grach o mistrzostwo Lig-i. 

Wobec powyższego drużyna ·ligowa 
22 P. p. będzie zmuszona występować 
\v najbliższych sPotka;niach bez woj­
skowyich, których zastąpią gracze cy­
wilni tego klubu. 

Polscy motocykliści 
jadą na Węgry. 

Tutejszy dzienni'k „A Mai Nep" do· 
nosi, że w sierpniu br. przybędą na We­
gry polscy motocykliści, zaproszeni 
Przez węgierski Touring- - Club z okazj.i 
uroczystości Batoreg·o i Sobieskiego. 

Motocyklowy zjazd 
plakietowy do Gdyni 

AZS gdański organi21u.ie w dniu ~wię 
ta Morza, 29 b. m., og6lnopolski zjazd 
motocyklowy plaij{ietowy oraz w dn.iu 
9 li!pca b· r. - II motocyklowy iraiid po­
morski. 

Protektorat nad zjazdem olakietowym 
objął kounisarz Rzeczypospolitej, p. So­
kół, ofiarowując główną przechodinią na­
grodę zespol·ową. 

Stan szos na Pomorzu jest wręcz zna­
komiity. dzlęki temu raid pomorski U1da~ 
się winien z.naikomicie. 

W końcu b. m. AZS .!?:dański organizu 
je zawody lel<'koatletyczne reprezentacH 
miast Pomorza w Gdańsk1u. 

Ujpesti. Włosi zademonstrowali w Bu- M" d d k 
dapestcie wspaniała grę będąc znacznie I 1e zynaro owy urs Wpław przez Wisłe 

Sp.łyW kajakowy do Rygi leps?r~:3:fii01~~ j~ż gg;o~~:~:~e 4:0 sportów wodnych w Trokach Między.kLubowy bieg pływacki „wpław 
A·ka,Jcmicki Związek Zbliżenia .Mię- i dopiero bezpośrednio przed końcem W pierwszych d. niach lipca roz.pocz- , przez W.istę" organizuje Polska YMCA. 

dzynarodoweg-o wraz z A·kademickim spotkania opadli nieco ze sił. Pod ko- nie się w Trokach międzynarodowy Bieg odibęclzie się w dtni"l 29 b· m. 0 godz. 
zw. Morskim i AZS'em w Wilnie orga-1 niec , meczu 9·oszl-0 do. przv~rvc~ incy- 1 kurs sportów :wo.dnych.. organizo.-..ya:ny 12 w południe. ; 
nizuje spływ kajakowy cto Rygi na r.ega- ~e~tow. g-dyz zwolenrncv UJPest~ przy- pr~ez Akadem1ak1 Związek Zbhze~ta Start :v orz~stam _POllskie.i YMCA 
ty w !miku lipca r. b. T•rasa wy·nosr 370 Jeh wrog& postawę wobec sędziego P. ~1ędzynarodow~go wraz z akademie- przed płazą Poniatowskiego. Zszłos7,enia 
kim. Start - z Brasławia. Liczba u-( Re ranka. . . . loem zw. mC?'rsk.im. . . - w sekreta·riacie przystani YMCA, tel. 
cr,cstnH<ów spływu ograniczona do 50 o· . M:cww1 przyglądało się 15 tysięcy Kurs ~beimuJe .w\'.szk.ol~me uc.zestm- 908-90. 
sób. w1dzow. l ków w zeglarstwJe 1 w10slarstwie. 
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Codzienna nowelka „Expressu11 

Csfatnio rolo 
SiedzJała j1uż w dyrekcji opery od 

Jd.J.k,mastu mhmt. Dyrektor przynajmniej 
pozwolił jej mówić. W Lnnych teatrach, 
gidiy ty1lko wysuwała swe propozycje, ' 
poprostu wskazyWano jej drzwł. ----------------. 

- Przed dwudziestu laty - mówJ- 4;t 
ła - .padłam ofiarą in.tryg teatralnych. iv.; 
Od tego czasu istotnie nie w)'Stępowa- "I~~ " 
lam. Przez dłuższy czas byłam chora, /".,,, 
ale obecnie powróciałm do zdrowlia i """"' 
znów mog.ę śpiewać. Jestem peWiDa, że : 
putb1i'czność potrafi ocenić mój talent! 1==::;:=;;::::!:.==1 
J:uż przed czterdziestu laty w tym sa- ' 
mym teatrze zdobywałam największe ' 1=:=:~;::::~ 
sukcesy. Nawet najwięlksi moi wrogo­
wie musieli w tych czasach przyJZ1I1ać, 
że jestem jedJną z najwYlłJitnriejszych 
śpiewaczek na całym świecie. 

\Dyrektor skiinął przyjaźnie głową. 
;Tak, Ruta Wu..m nie ikłamała. Przecież 
on sam był człowiekiem starej daty i 
pamiętał dosikonale, j ·aką sensację wzbur­
dzały n1egdy.ś występy tej śpiewaczlk:i. 

Ale obecnie Riita ma j•uż 65 klit. Głos 
posiada jeszcze dość dźwięczny, ale fi­
giwra, twarz I Żadne szmj.nki, żadine S'ZTIIU.'­
róWlki jm jej nie mogą pomóc. I dlacze­
go właśnie teraz błag-a o ten benefis? 
Gdyby zgłosiła się przynajmniej przed 

Pat: - To byl świetny pomysł ten Baran: - Meee!.„ Meee-eee!„. l Pat: - Zawsze mówiłem. że dla 
spacerek ranny 111a targowisko„. Powi- Pat: - Czy wiesz co znaczy zwierząt trzeba być· dobrym . i należy 
nieneś dziękować Bogu, że masz takie- ,.Meee-eee" oo polsku?„. To znaczy: . ..:_ spełniać wszystkie .ich' prośby . .'. 
go prtyjaciela jak ja.„ „weź mni•e ze sQbą"„. Wiesz Przecłe, że Patachon: -.- Nasz b,aranek rnaszeru- , 

Patachon: - Czy nie widzisz że je- jestem dobrym ct.łowiekiem i nie umiem je jak wyćwictony żofoierz.„ : , 
stem ci wiemy i posłuszny jak żona me-, nikomu odmówić.·. • · · 
żowi?-. Patachon: - A zreszitą, taki baran 

za.nudziłby się tu na śmierć„. 

ki.llk'Ulnastu laty! I 
.Rita twairdo obstawała przy swojem. ' __ -= 
Dyirektora wzruszyły w.reszcie łzy 

staruszki. Trudno, będzie musiał ponieść 
tę ofiarę! Przecież ta kobieta istotnie 
zasługi.wała na najszczersze poparcie. 

Ody jej powiedział, że zgadza się na 
benefis, że ona znów otrzyma główną 
rolę w „CyruJlillm Sewilskim", rzuciła mu 
się w ramiona, nie posiadając Sile wprost i 
z radości. I 

Panie dyrektorze - wolała. - Na· 
mnie pan się ni!gtdy nie zawiedzie. Zo- ' ~--
baczy pan, teatr będzie przepełniony. 
Przecież mnie P'Ulbliczność doskona,le pa- 1 • • • • ~ 
mięta. Jestem przekonana, że po bene- Chłop: - tle1. wy tam!.„ ZaczekaJ..-, Chłop: - Poco tyle gadać, k1ed:v: me-1 c.1i10p: - Wartało przyjechać na to 
fisie będzie pan chcial zawrzeć ze mną cie!... Chcę obejrzeć teg.o ~arana!.„ ma o czem. mówić?„. Widzę, ż~ ro mą- t~rgowis~o.„ Takiego barana niCza\vsze 
stałą umowę! Pat: - Ten baran me Jest na sprze- dry barain i dobrze wam za mego za- się dosta1e. Nawet sprzedać nie ~p'cieli, 

- Pomówimy, pomówimy 0 tern _ daż„. Zabraliśmy go tyLko dla towarzy- Płacę,;. J musiałem ich prosić!„. No taką okazję 
odipowiedział diy1rektor, chcąc jiuż się po- stwa... . · . ·Pat:.- J~żeli pan dziedtic życzy so- trz~ba oc~ywiście oblać!,:: Wstąpimy 
zbyć śpiewaczki. Patachon: - Tak;·· . To 1est .(tylko bi~ kome~isme.„ _ s9bie .tuiaJ d·C? t~j gospody ' wypijemy so-

Wkrótce na murach miasta U!kazały na z serdeczny przy1ac1eJ... . - b1e ki1llka kiehszków. a tego barana 
się barwne plakaty, które zapowiadały ' - JJrzyWiążemy, łeby nie uciekł·.· __ 1 
występ Rity Wurn, byłej śpiewaczki 
nadwornej w „Cyrulillm Sewilskim". 

Niestety, afisze te nie wywarły więk­
szego wrażenia. Szersze koła meloma­
nów nie pamiętały wcale tego nazwiska. 

Tyiliko kilkanaście osób zakupiło. bi­
lety w !kaisie zamawLań. BYtli to stair.usz­
!kowie, rówieśnicy śpiewacz!ki, którzy za 
czasów mlodości nieraz ją podziwiali na 
scenie. 

Ale przed przedstawieniem, duża sa­
la teatralna szczelnie się zaipełniła. Na­
wet Ride W.urn wydało się to dziwne. 
Spodziewała się, że przyjdzie sporo lu- 1 

dzi, ale jedlna'k nie Hczyła ina !komplet. 
- WJdzi pan, panie dyrektorze -

zawołała do niego, gdy go spotkała w 
przejściu - RHa Wrwm jeszcze ma na· 
zwis ko. 

Dyrektor spieszył się jednak bardz.o 
i nawet jej nie odpowiedziat 

Rozpoczęło się przedstawienie. Rita 
Wurn, wychodząc na scenę, nie czuła sLę 
zbyt pewnie. Przecież bąidiź co bądź tro­
chę zdawała sobie sprawę, że nie jest 
już tą dawną, młodą śpiewaczka. 

Ale pubJ.iczność wprost pożerała ją 
wzrokiem. Po każdej pairtji, rozilegały 
się huczne brawa. Rita Wurn, szalejąc 
wprost ze szczęści.a, śpiewała na bDs 
prawie każdą arję. Takiego powodzenia 
nie miała bodaj ni1gdy, nawet za najlep-

. szych swoich czasów! Teraz j'Ulż nde 
ulega wątpliwości, że znów okzyma 
angagement, że znów będzie stale wy­
stępować. 

Ody skończylo sLę przedstawienie, 
chciała pobiec do dyrektora. Spodziie­
wała się przecież, że jej złoży gratuJlację. 

Lecz w przejściiu pod'słuchała rozmo­
wę Lnspicjentów. Dowiedziała się, że 
sprzedano tylko dwanaście biletów. Całą 

Pat: - Serwus, barainia głowo!... ChłoP: - 'teraz_ człowiek dobrze się I Pat: - No dość już na dzisiaj tei ża-
Zatęskniłeś do nas, co?„. Nie martw czuje.„ O, tak..· Wypiłem sobie i-.. ale bawy„. Teraz zostaniest tutaj. ba,ran­
się. baranku!.,. Myśmy jeszcte nigdy nie co to?„. Odzie mój baranek?„. C'ty go ku ... Raz już zarobiliśmy na tobie to 
opuśc<ili naszych przyjaciół w biedzie! nie poZ111afo?... Mój Boże, jak on się wystarczy„. · ' 

Patachon: - Pójdź tu, piesku. masz zmienił!... Schudł. biedaczek i zmalał... Baran: - Meee-meee, meee-meee„. 
ty pana ?.„ Chodź. chodź. bedziesz nam I ~ie„. To ?ie~oż.Iiwe„ .. Wpr~wdzie. pod- ~ataclton: - Niema gadania!... Nie 
potrzebny!.„ piłem sobie p1ezgodrzei, ale zeby się tak zabieramy!.,. Musisz tu zostać! . 

człowiekowi w głowie pokręciło... . 

salę zapełnili wychowanlkowie zaikłaidów Chłop: - Uszanowianie dfa panów!... Patachon: - Chodź, baranku ... Niech I ChłOp: - Ja cię nauczę, łobuzie! ... 
dla niewidomych. Dyrektor bał się nawet Więc to talk?„. Mojego bara111a sprzeda- ludzie zobaczą. że ~steśmy uczciwi„. Mojego barana będzie mi sprzedawał! .. · 
.;µrnwadzić wychowanik6w i.J11n'Y1Ch in- liście mi?! • . Parobek: - tlej, złodzieju! ... z,osta- Pat: - 0-0-0-0-0-0-ch!... 
stytucji społecznych, by ci nie wyśm~elr 1 • Pat: - O, rety!... Teraz będzie la- wisz ta~ tego barana?!.„ Czy to twój?... Parobek: - Ja cię nauczę. łobuzie!... 
staruszki. I me„. Gnaty c1 pogruchotam. jeżeli i;ro zaraz Cudzego barana ·będziesz mi zabierał!"' 

Rita Wurn zemdlała . Zrpziumiata bo- Patachon: - Jakiego barana?„. Pań-1 nie puścisz!„. Patachon: - A-a-a-a-ach!· .. 
wiem. że już jej życie jest skończone I siki baran stoi sobie tam w polu„. Zaraz 

Tłum. D. · 1 go panu prtyprowadzę„. 

prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowej zł. 3 IP'. 50 miesiecznie Ogłoszenia• W tekś~le so ir. za .wiersz ~iiimetrowv Cna stronie 4 szpalty)i 1 oełtrolo1:1 40 ir. za v.·1ersz m1hm. Drobne: z;i słowo t5 IZ1'oszr, 
aaimnieiśze zl. 1.śO. Poszukiwanie oracv: za si owe 10 noszy. aaimnieisze zl. 1.20. 

Za wydawcę druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., reda~tor odpowiedzialny: Jao Grobelniak, lód:f. Piotrkpwska 49. 




